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K r u k ó w ,  14 maja.

Przed dwoma dniami podnieśliśmy w pi­
śmie naszem niemiłą sprawę owej kore- 
spondeneyi St. Pet. Wied., w której ko­
respondent podaje treść rozmowy swej 
z czeskim posfem Yaszatyin. Zdawało na,m 
sie, iż t a k i e  opinie członka „klubu cze­
skiego" o czesko-polskiem parlamentarnem 
przymierzu, nie powinny minąć niepostrze­
żenie, a zwłaszcza, iż koniecznie stwier- 
dzonem być powinno, czy to są opinie 
jednego tylko posła, czy też klubu jako 
takiego. Odpowiedź wypadła zadowalnia- 
jąco —  okazało się bowiem, iż treść roz­
mowy została przez rosyjskiego korespon­
denta zupełnie sfałszowana, że p. Vaszaty 
me mówił wcale tego, co mu w usta wło­
żono i że klub cieski z takiemi opiniami 
— gdyby rzeczy wUcie były wy po w idzia­
ne — zupełnie się nie solidaryzuje. Opi­
nia publiczna nie w Gralicyi tylko, ale z 
pewnością w Polsce całej, z zadowole­
niem przyjmie to do wiadomości, a mię­
dzy powodami zadowolenia tego niewąt­
pliwie niemałą rolę odegra ta gotowość, 
z jaką tak klub czeski jak i sam p. Va- 
szaty bezzwłocznie pospieszyli z daniem 
pełnej satysfakcyi, ta widoczna usilność, 
z jaką się starają o zupełne zatarcie wra­
żenia tego — początkowo bardzo niemi­
łego zajścia. Oprócz telegramu, o którym 
donieśliśmy wczoraj, a któiy był zamie­
szczony w Politik, uznanej jako organ klu­
bu czeskiego — spotykamy się dziś w tern 
samem piśmie z poświęconym tćj sprawie 
artykułem wstępnym, który z całą sta­
nowczością protestuje przeciw przypu­
szczeniu, j  ikoby w sprzymierzeniu sig Cze­
chów z Polakami w wiedeńskiej Radzie 
państw* była nieszczerość i podstęp. Ar­
tykuł ten kończy się jak następuje:

„Jeżeli przymierze czeskich posłów z konser­
watywnymi Niemcami było z powodów roztro­
pności politycznej nakazanem — to przy zawar­
ciu przymierza z P  o 1 a k a m i rozstrzygało jeszcze 
i uczucie. Oprócz głowy i serce głos zabrało, a 
cały naród czeski, chociaż mu to było przez się 
zrozumiałem, powitał to prsj mierze szczerą rado­
ścią , a ze względu n a  dawniejsze jzasy, z pra- 
wdziwem zadowoleniem. Oprócz buskiego powi­
nowactwa plem iennego, punki a , w których na- 
.s.,e narodowe i inne interesy się stykają a nawet 
zupełnie są jednakowe, są bardzo liczne, i przy- 
k r t m nam -było, że porozumienie z braterskim  
polskim narodem tak długo nie mogło pizyjść 
do skutku. Zbliżenie polskiego i czeskiego naro­
du od czasu parlam entarnego porozumienia z obu 
stron według sił i radośnie jest popierane — a 
1 zne manifest&cye nietylko naszy :h ludzi parla­
m entarnych, jak przy bankiecie dla Housnera w 
Pradze, przy bankiecie na cześć śląskiej deputa- 
cyi w „Hotel de France-1 w W iedniu (co jest 
tern ważniejsze, iż odnosi się do kwestyi śląskiej, 
w której narodowcy niemieccy na pewno liczył*

na niezgodę między Polakami a Czechami) — 
ale także i naszych kół naukowych, jak przy zja- 
zdacL przyrodników w Krakowie i Pradze, entu- 
zyazm , z jakim  przyjmowano czeskich gości w 
Krakowie a polskich w Pladze i innych miastach, 
gor.,ce powitanie Polaków przy otwarciu naozego 
narodowego teatru — są to wszystko dowody, że 
tw ierdzenie, jakoby sojusz z Po'akami był dla 
Czechów niesympatyczny, nietylko w klubie po­
słów czeskich, ale w całym narodzie czeskim 
zupełnie jest odosobnone, tak jak przeciw p o l­
sko-czeskiemu przymierzu i w Galicy i nikt nie 
podnosi zarzutu, i ogólnie uważają go jako wa­
runek wszelkiej skutecznej akcyi' politycznej.

„Czescy posłowie pozostali wierni swemu pierw­
szemu programowi. Przy zawieraniu swych przy­
mierzy nie powodowali się poziomem'., ubocznemi 
zamiarami, a i w przyszłości okażą «ię oni wier­
nymi sprzymierzeńcami. Jeżeli jakie życzenia wy- 
pow:edzieó m ożna, to żeby spizymierzeńcy je ­
szcze się ściślej znliżyli, żeby usiłowania ze stro­
ny niemieckich narodowców ku rozwiązaniu przy 
mieiza, czy to przez gwałtowne ataki, czy przez 
złudne propozycye, i w przyszłości bezskuteczue- 
mi się okazały, i żeby w y k o n a n i e  a u t o n o ­
m i c z n e j  z a s a d y  s z y b c i e j  i e n e r g i c z ­
n i e j  p o s z ł o . "

Te stówa organu czeskiego klubu znaj­
dą niewątpliwie bardzo sympatyczne echo 
w całym kraju. Oo Jo nas podkreślamy 
szczególniej ostatni ustęp o e n e r g i c z -  
n i e j s z e m  i s z y b s z e m  w y k o n a n  u 
z a s a d y  a t o n o m i c z n e j .  W tem bo­
wiem jest główny cel polityczny sojuszu 
polsko-czeskiego, a niestety przez pięć lat 
trwania sojuszu, do osiągnięcia tego celu 
bardzo mało zdziałano. I gdyby obie sprzy­
mierzone narodowe reprezentasye wzięły 
sobie szczerze do serca słowa czeskiego 
organu o polityce autonomicznej i ten 
sztandar autonomiczny śmielej wywiesiły, 
gdyby przez to oddziałały na odświeżenie 
zaskrzepłych nieco autonomicznych trady- 
cyj Eiohenwarta i jego klubu — owo przy­
mierze, obu stronom tak drogie, miałoby 
nietylko jak dotąd cel ważny przed sobą, 
aie tez miałoby więcej praktycznych, po­
litycznych skutków. I byłby to bardzo ko­
rzystny i użyteczny wynik tej chwilowo 
przykrej sprawy, która dała powód do 
powyższego artykułu organu czeskiego.

Telegram doniósł wczoraj o zajściu na posie­
dzeniu Izby poselskiej, wywołanym przez lewicę 
po głosowaniu w sprawie melioracyjnej ustawy, 

j Przebieg był następujący; P-zy trzeciem czytaniu 
( ustawy melioracyjnej ławy prawicy były nieco 
j przerzedzone. Prezydent S m o l k a  poddaje usta- 
! wę pod głosowanie, i stwierdza większość za u- 
stawą. Jeżeli zważymy, że z prawicą głosuje pra­
wie zawsze »rodek Izby, tu bardzo jest możliwem, 
iż pomimo przerzedzenia prawicy większość była 
po jej stronie. Tymczasem lewica poanosi wiel- 
ni krzyk: Jesteśm y w większości! Z prawicy: 
cicho! spokó j! Prezydent dzwoni, i wśród wiel­
kiego niepokoju chce przystąpić do dalszego pun­
ktu porządku dziennego, wzywając posła P 1 e-

n e r a ,  aby jako sprawozdawca o zamknięciu ra ­
chunków zajął miejsce na trybunie. Na lewicy 
krzyk się wzmaga, przywódcy się naradzają i po­
wstrzymują P lanera od wejścia na irybunę. P re­
zydent dzwoni i ponownie wzywa Planera, na 
co S t u r  m żąda głosu :

a ła je  nam się, że w głosowaniu nad ustawą 
melioracyjną hjliśm y oczywiście w w iększosJ. 
i ’. Prezydent zap,’ ne w mniem aniu, że jak zwy­
kle cała prawica glosowała za ustawą, ogłosił jej 
przyjęcie, ale p r '. j  p a d k  i e m byliśmy w wię­
kszości. Muszę przeto, skoro drugie głosowanie 
nie jest możliwem. zwrócić uwagę, że gdy zacho­
dzi oczywista omyłka, można usunąć wątpliwość 
przez próbę przeciwną albo przez im ienne gło­
sowanie.

Prez. S m o l k a :  Naradzałem się z p. W ice­
prezydentem  i on stw ierdził także, że była więk­
szość. Drugie głosowanie jest niem ożliwe, a skoro 
uznałem coś jako p rzy ję te , to jest ono przyję- 
tem. Drugiego głosowania raz na zawsze dopu­
ścić nie mogę.

Po tych słowach rozpoczyna się znowu ruch 
wielki na lewicy. Przywódcy wzywają ostentacyj­
nie do opuszczenia sali — co się też dzieje. 
Tylko P lener jako spraw ozdtw ea wstępuje na try­
bunę i referuje zamknięcie rachunków. Po przy­
jęciu wniosku komisyi i ten  członek lewicy opu­
szcza salę tak, że posiedzenie zakończono bez u- 
działu lewicy, która tymczasem odbywała naradę.

Obrońcy polityki abstynencyjnej chcą skorzystać 
ze sposobności, wnoszą o p u s z c z e n i e  R a d y  
państwa i nam iętnie wniosku tego bronią. Na 
razie tylko uchwalono, że póki klub stanowczej 
nie poweźmie uchwały członkowie jego nie mają 
się jawić w [zbie. W. Allg. Ztg. zapewnia, że 
nawet H e r b s t  m ’a ł oświadczyć, iż wobec tego 
zajścia trudno mu utrzymać się na stanowisku 
bezwzględnie pr7,eciwnem abstynencyi. Że jednak 
sprawa ta wymaga dokładnej rozwagi i wyczer­
pującej dyskusy: przeto odroczono posiedzenie
do wieczora. Ten sam dziennik przypomina, że 
raz już zaszedł podobny wypadek pod prezydencyą 
Coroniniego, że lewica wtedy demonstracyjnie 
wyszła ze »ali, ale rychło wróciła. „Dobrej wiary 
prezydenta nie podawano w wątpliwość." To też 
może a się spodziewać że cała sprawa skończy 
oię jakąś deklaracyą i zastrzeżeniem ze strony 
lewicy.

Spotykamy się i ą ^ e  ° doniesieniem które nam 
się wydaje meprawdopodobnem , że dr. Sm oka 
zamierza złożyć prezydyum. Sądzimy, że nie by­
łoby to uzasadnione.

W ie d e r i, 13 maja.
( n_) Tak św iat p ła c i! — może sobie powie­

dzieć p. Smolka. Nie było więcej wyrozumiałego 
i cierpliwego na wybryki i szykany lewicy p re ­
zesa Izby poselskiej od p. S m olk i; prawica i rząd 
często uskarżały się na tę pobłażliwość, sięgają­
cą nawet wyżej lew icy, ho przepuszczającą gale- 
ryi wi, e e j, niż się godziło. A nie dobrze tak 
było. Lewica nie umiała uznać delikatności w mę­
żu swojego obozu i własnego wyboru, w hr. Co- 
ro n in im , a cóż dopiero miałaby uznawać ją  w 
p. Sm olce, który należy do prawicy i przeciw 
którego wyborowi na prezesa głosowała. Cierpli­
wość, wyrozumiałość, pobłażliwość i delikatność 
p. Smolki poczytane mu zostały za słabość ; co 
w ięcej, swawolę swą uznała lewica swem pra­

wem nietykalnem. Że zaś. p. Smolka niekiedy, 
do ostateczności doprowadzony, reflektował lewi­
cę, było to crimen laesae majestatis i od daw­
na za to ciężką urazę ku niemu w sercu nosiła, 
czekając chwili, żeby pomścić się w sposób bez­
silności właściwy i godny. Chwile tę upatrzyła 
sobie dzisiaj. Gdy p. Smolka po glosowaniu nad 
udtawą melioracyjną, za którą głosowała prawica, 
a przeciw niej lewica, oznajmił, że ustawa przy­
jęta jest w trzeeiom czkaniu, wszczął się na le­
wicy rozruch wielki z protestami krzykliwemi, 
że lewica jest w większości, że ustawa upadła, 
że prezes dopuszcza się gwałtu i t. p. i żądano 
powtórnego głosowania; a gdy p. Smolka zape­
wnił, że jest przekonany o większości za ustawą, 
gdy powołał się także na wiceprezesa hr. Ry­
szarda Clama i ten potwierdził, że również miał 
i ma przekonanie o większości, i ghy na żądanie 
ponownego glosowania odpowiedział regulaminem, 
na ncwo wielki bunt się podniósł na ’«wiey i 
hurm em  wytoczyły się kipiące bałwany naYury- 
tarz. Nie po raz pierwszy urządza lewica e a.o- 
d u s, ale nigdy nie był tak burzliwy, a tak n ie  
usprawiedliwiony zarazem jak dzisiejszy.

No prawicy rzeczywiście mało było posłów, a 
już najmniej na ławach polskich, które tak szęzer- 
baco były obsadzone, że i połowy może nie Dyło 
tych członków Koła polskiego, którzy są w Wie­
dniu. Nie ma co chwalić, że kto m andat przyj­
muje, m andatu nie pilnuje, choćby tylko dla roz­
licznych już z lewicą doświadczeń, o której prze­
cież wiadomo, że przeliczywszy kapelusze na koł­
kach na prawej stronie korytarza, a wiele widząc 

! kołków próżnych , miewa zawsze cos in  petto,
| z czem wypada z swojej nieustannej zasadzki. 
Może tedy naprawdę zdawało się lewicy, że w 
viększości jest, i że jej powiudło się obalić usta­
wę, na którą, z wyjątkiem jednego w niej posta­
nowienia, zasadniczo sama się zgadzała wczoraj;

; ale słowo prezesa, według regulam inu uchwalo­
nego przez samą lewicę święte jest i inappella- 
bilc w takowych cyrkumstancyach. Prezesowi też 
wierzyć trzeb a , zwłaszcza gdy i wiceprezes mu 
przyświadczył, bo oni z podwyższenia swego na 
środku lepiej obejmują okiem sa lę , niż ktokol­
wiek z swego m iejsca; a chociażby kapeluszy na 
korytarzu prawicy mało było w chwili zliczenia 
ich przez lew icę, to jednak w sa li, jak w ulu, 
wciąż jest rucb przychodzących i wychodzących, 
ta k , że w minucie rachunek prawdziwy mógł 
okazać się już fałszywym. Z tego też względu po­
wtórne głosowanie jest niedozwolone, bo mogło­
by wydać rezultat wcale inny od pierwszego, i 
gdyby zażądano trzeciego głosowania, znów byłby 
inny, ażby się do ładu żadnego i uchwały nie 
doszło. Gdyby p. .Smolka był trzym ał lewicę w 
większym rygorze, nie byłby doczekał się takiej 
niewdzięczności.

le w ic a  zaraz po opuszczeniu sah zebrała się 
na naradę, co czynić. Przepowiadano, że już ab- 
styneneya zupełna się zaczęła, że diutschnatio- 
nalom  upragniona zdawna ewangelia abstynen- 
cyjna jutro ogłoszona będzie przez samych po­
słów, po części już anatomizowanych za to , iż 
dla marnych dyet pozostają w W indniu, zdrajca­
mi się czyniąc świętej spraw y deutschpatronalnej. 
Ale niemieckie przysłowie mówi, że nichts wird 
so hciss gegess&t, toie's gekocht tt*rd; a gdy ten 
korieł wrzący wyparuje, ujrzymy znów jutro le­
wicę w sali. prawdopodobnie na t o , aby mogła 
nowe szykany wyprawiać, n. p. w ten sposób, 
że każe nad wszystkiem głosować imiennie.

Zdaje się, że to dość skandalu na dzisiaj, więc 
zamilczmy o honorowych sprawach p. Schónerera.

Proces J. I Kraszewskiego.
L i p s k ,  12 maja.

(Dal**y aiąg.)
W dalszym ciągu przesłuchania oświadcza 

K r a s z e w s k i ,  że nie przyznaje on się i nie 
należy do żadnego ze stronnictw politycznych. 
W dziełach swych stawiał on sobie zawsze jako 
cel utrzymywania polskiej narodowości — ale 
treść tych dz'eł nie miała nigdy cecnj polity­
cznej, aktualnej. Dzieło „Ze W schodu", które 
w Rosyi zakazano, nie jest jegu, wogóle nigdy 
on nie pisał pod pseuaonimami. Owacye. jakie 
mu czyniono, z powodu pięćdziesięcioletniego ju- 
bilouszu literackiego, nie miały politycznego cha­
rakteru.

Co do Z a l e s k i e g o ,  znał on go jako czło­
wieka honorowbgd, nie przypuszczał więc, aby 
mógł powiedzieć n ap raw d ę , ani też, aby był 
agem em  rządu fianeusKiego. Gdyby nawet był 
czytał prace, dostarczane Zaleskiemu, nie mógł­
by ocenić icb treści i ważności, ponieważ spraw 
v ojskv,wych zupełnie nie rozumi. Adlerowi nie 
1 'wił, że są one dla Zamsiriego przeznaczone, 
ponieważ sądził, że byłoby to Zalesk.emu nie- 
przyjMUne. Kiedy mu Adler groził denuncyacyą 
do Wfa&zy, dla miłego spokoju, uczynił zadość żą­
daniom Adięjn, i byłby mu chętnie dał dwa ra­
zy tyle Piffiiędzy. byle tyikc oszczędzić sobie 
fy a i p r z y  knśei L :oty. które mu A dler zwrócił, 
snalił dlatego, źe Adler mu mówił, iż są, one 
dla niego kom po^jjm ągg Sumy, wypłacone A- 
dlerowi, zwrócił nu Zaleski prawie całkowicie— 
otrzymawszy je d  ty eh redakcyj. dlf których 
pracował. Jakie to pjŁma — zapomniał. Za- 
leski mu je w jm K tiij Zawarte w listach do 
Adlera arytyczne uwagi, dosłownemi odpisa­
mi z stów Zaleskiego, l Kraszewski kopiował 
je, nie rozumiejąc ich wcalt

Następuje orzerw t cslugtf2jhDt po  k tó re j 
przystąpiono do przesłuchania wiadków. Poru­
cznik F r i e d r i c h  zeznaje, że oe?wał z j j  e n f .  
s c h e m, często mu książki pożycz.* aje u je 
kie, ze ly  to miało być w sekrecie, fdrich toż 
nigdy H eniseh od niego nie żądał. Podpułko­
wnik W o d t k e ,  szef centralnego oddział. w pru . 
skiem m inisterstw ie wojny, przesłuchał* ja ^0 
rzeczoznawca, oświadcza. Ze prace Hentso.^ , 
zredagowane z użyciem sekretnych m aterya w 
Zwłaszcza zmiany, jakie E entsch  poczynił w c . 
frowych zestawieniach dzieła Ebersteina, aą dla 
zagranicznego mo arptwa ważne. Na zapytanie 
obrońcy S a m t e r  a, o ile te zmiany w cyfrach 
mogą być ważne, oświadcza rzeczoznawca, że 
publicznie nie może tego bliżej OKrcślić, uku kiem 
czego zamknięto publiczne posiedzenie, ażeby co 
do tego punktu wysłuchać rzeczoznawcę na po- 
ufnem Dosiedzeniu.

L ip s k ,  13 mija.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzi­

nie 9 rano, jako ta  j ne .  Przesłuchiw ano rzeczo­
znawców, majora Perthesa z wielkiego sztabu 
generalnego, majorów Gosslera i E rńinga z pru­
skiego mini8tersiwa wojny. Przedmiotem prze­
słuchania b y łe . czj praca Hentsphą o strategi­
cznym wymarszu wojsk na granicę zachtidiMą jest 
prawdziwa, i czerpana z tajęmniczych matery 
ałów.

O godzinie 11 otworzono znowu salę dla pu* 
bliczności i dziennikarzy. Przewodniczący odczy­
tuję opinię ministerstwa wojny o liście Kraszew-

NASI  POSŁALI !
(Epizod * hinturyi dni czerwcowych 1848 r. w Paryżu) 

przez
I w a n a  T u r g e n ie w a .

(Dokończenie).
I  tak godziny wlokły się za godzinami... Na­

wet w nocy spać niepodobna. Gdy ktoś odważy 
wyjść na bulwar, przejść choćby do pierw- 

szt j u b c y , ażeby przecie czegoś się dowiedzieć, 
albu tak, żeby odetchnąć świeżem powietrzem.... 
zmaz zagradznią drogę, rozpytują: kto? zkąd? 
gdzie mieszka? dl? czego me w m u n d u rz e ? .. .  
A gdy dowiedzą się, że rozp lywany j est cudzo 
ziumcem, spoglądają; na m eg'' podejrzliwie i roz­
kazująco kazą wracae do domu. A pew u“go razu 
naw et, jeden  gwardzista narodowy z prowincyi 
(ci byli najzagorzalsi), gwałtem  chciał mnie are­
sztować, dla tego , że imałem n a sobie ranną 
kurtkę. „Dla tego ją pan włożyłeś, aby łatwiej 
ci było porozumieć się (pactiser) z buntownika­
mi wrzeszczał zagorzalec jak szalony. A kto 
tam wiedzieć m oże, możeś pan agent rosyjski, 
a masz złoto w kieszeniach, żeby podkarmiać 
nasze wewnętrzne rozterki {jpour f',menter nos 
troubles! ) Zaproponowałem m u , aby przejrzał 
moje k ieszenie... ale to go rozgniewało jeszcze 
bardziej. Złoto rosyjskie, agenci rosyjscy, wszę­
dzie wtedy troiły się Francuzom , wespół z wie­
lu innemi uiemoiliwośeiami i głupstwami. . Roz­
gorączkowane te, zeszłe z drogi, gubiące aię w 
teraźniejszości głowy fantazyowJy na każdym 
kroku...

Powtarzam : straszny, przygnębiający to był 
czas!

W śród takiej, można powiedzieć śm iało , tor­
tury, trzy długie dni nareszcie minęły ( nadszedł

czwarty — 26 czerwca. Wiadomości z pola wat 
ki dość prędko dochodziły do n a s , przechodząc 
wzdłuż trotuarów z jednych ust do drugich. Tak 
naprzyk ład , wiedzieliśmy ju ż , że Panteon wzię­
ty, że cały lewy brzeg ISekwany zajęło wojsko, 
że powstańcy rozstrzelali generała Brea, że arcy­
biskup Affre śm iertelnie ranny, że nie poddaje 
siy tylko jeszcze jedno przedmieście św. Anto­
niego. Pamiętam , czytaliśmy proklamaeyę Cave 
gnaefc, po raz ostatni przem aw iają'Dgo do uczuć 
patryotyzm u, który nie powinien zanikać nawet 
w najzatwardzialszem se rcu .. . .  Ordynans, ofice­
rów od huzarów pędem przeleciał przez bulwar 
i złożywszy palce prawej ręki tak, że utworzyły 
kółko wielkości ja b łk a , k rzyknął: „o to , jakiemi 
kulami strzelają do n a s !" ...

W tym  sa m y m  dom u, w którym  mieszkałem 
i na tych samych schodach , mieszkał znany po­
eta niemiecki G.., którego znałem ; często zacho­
dziłem do niego, aby choć troszkę się uspokoić... 
uciec przed samym sobą, przed męczącą nudą 
bezczynności i samotności. Otóż, siedzę u niego 
26 czerwca rano—on tylko co zjadł śniadanie... 
W tem wpada kelner z twarzą wystraszoną.

— Oo się stało?
— P ana  , monsieur G , jakaś bluza chce wi­

dzieć !
— Bluza? jaka bluza?
— -złowiek w bluzie, robotnik, stary, dopy­

tuje się o o b y w a t e l a  (citoyen) G ...?  Ozy roz­
każe pan go przyjąć?

G... sp o jrza ł na m n ie .
— Niech przyjdzie, powiedział nareszcie.
K elner wyszedł, powtarzając, jakby do siebie

m ów ił: „człowiek. . .  w bluzie 11 “ Bluza naDeł- 
niała go strachem  niewypowiedzianym ; a czyż 
tak daw no, wkrótce po dniach hU oayph, bluzę 
uważano za najmodniejszyi najwłaściwszy i naj­
bezpieczniejszy ubiór ? Czyż tak dawno ja sa m , 
na gratisowem przedstawieniu w Thóatre fran^ais, 
przeznaczonem dla ludu, na własne oczy widzia­

łem bardzo wielu nąjwyszakańszych modnisiów 
t. z. beau-mofidu, obleczonych w białe i niebie­
skie bluzy, z pod których dziwnie wyglądały Kh 
wykrochmalone kołnierzyki i żaboty?' A le, inne 
czasy, inne obyczaje: w czasie czerwcowej walki 
bluza w P a ry żu  stała się oznaką ofetępstw n, 
stygm atem  K aina, wzbudzała uczucie strachu i 
nienawiści.

Kelner powrócił — i ze strachem , który go 
wprawiał w drżenie, wskazał drogę człowiekowi, 
krory dotąd szedł za nim. Człowiek ten rzeczy­
wiście ubrany był w bluzę, w zbrukaną , podar­
tą b’uzę. Spodnie, trzew iki całe w latach były 
błotem zw alaue, na szyi czerwona szmata zastę­
powała m njsce chustki, a głowę nakryw ała cza­
pka . . .  czapka czarno-siw ych, splątanych ze so­
b ą , nawisłych nad samemi brwiami włosów. 
Z pod tej czapki sterczał d łu g i , garbaty n o s , 
wyglądały małe, czerwone j mgłą zasunięte oczy. 
Zapadłe policzki, zmarszczki na całej tw arzy , 
głębokie, jak szramy, szerokie, wykrzywione u- 
s ta , broda nieogolona, czerw one, brudne ręce 
i to szczególne skrzywienie kości pacierzowej, 
które zawRze jest dowodem i skutkiem d łu g ie j, 
przechodzącej diły roboty... Nie moeło być wąt­
pliwości : przed nami stał jeden z tycb bardzo 
licznych pracowników, głodnych i ciem nych, 
których tak wiele posiadają niższe warBtwy cy­
wilizowanych społeczeństw.

— Kto tu jest obywatel G. T ? — zapytał przy­
były głosem zachrypniętym .

— J a  jestem G... — odpowiedział poeta nie­
miecki , nie bez pewnego zakłopotania.

— Oczekujesz pau na przyjazd syna z boną— 
z B erlina?

— T a k , rzeczywiście. . . .  Zkąd pan wiesz o 
tem ? Pow inien był przed czterema dniami wy­
jechać , ale sądziłem .. . .

— Chłopak pana wczoraj przyjechał: ale po­
nieważ stacya drogi żelaznej w St. Dems jest w 
ręku naszym  — (przy tym. wytazie kelner o ma­

ło nie podskoczył z przestrachu), a dostawić go 
tutaj było niepodobieństw em , odprowadzili go 
więc do jednej z naszych kobiet — oto tu na 
papierka adres jego zapisany — a nasi powie­
dzieli m i , abym poszedł Jo pana — żebyń się 
pan napróżno nie trwożył. I  bona jest z nim 
razem : mieszkanie dobre — żywić ich będą oboj­
ga. Niebezpieczeństwa także nie ma. Jak sie wszy­
stko skończy — zabierzesz go pan — oto we­
dług tego papieru. — Żegnam obywatela....

Starzec zwrócił się ku drzwiom.
— Zaczekaj p an , zaczenaj — zawołał G ... — 

nie wychodź jeszcze 1...
Sta-zec się zatrzymał — ale nie odwrócił się 

do nas twarzą
— Czyż być może — mówił G ... —  dla tego 

tylko przyszedłeś pan tu ta j , ażeby mnie uspo­
koić, mnie — nieznajomego panu człowieka, co 
do losu megu syna?

Siarzec podniósł nieco głowę.
— Tak. Nasi mnie posłali.
— Tylko w tym celu?
— Tak.
G... załamał ręce
— Ale zlituj się p an ., ja... nawet nie wiem 

co powiedzieć. Dziwię s ię , jaKim sposobem mo­
głeś się pan aż tutaj dostać 1 Z pewnością na ka 
żdym rogu pana zatrzymywano ?

— Tak.
— Pytali się dokąd pan idziesz, po cc ?
— Tak. Ciągle ręce mi oglądali, czy uio m a 

na nich śladu prochu. Jakiś oficer n aw e t groził 
mi rozstrzelaniem.

G... oniemiał z podziwu; kelner również w y­
trzeszczył oczy. Ccst trop fort — bezwiednie 
szeptały zbladło jego wargi.

— Żegnam obywatela — wyraźnie i dobitnie 
wymówił człowiek w oluzie, jak gdyby stanow­
czo postanowił wyjść natychmiast.

G ... zatrzymał go.

— Zaczekaj pan... zaczekaj... Eozwói Łe niech 
ci poazięicuję...

G... zaczął szukać czegoś po kieszenią",)).
Starzec odsunął G ... ąwoją szeroką ręką:
— Nie fatyguj się, obyw atelu; pieniędzy nie 

przyjmę...
—  To przynajmniej... pozwól pan zaofiarować 

sobie śn iad an ie ., n o , szalankę w ina , cośkol­
wiek...

— Od tego się nie wy.r.ówię— po chwilowem 
milczeniu odrzekł obywatel w bluzie. Bodaj, że 
już drugi dzień nic nie jadłem

G... w  tej chwili posłał po kelnera po śnia­
danie, a tymczasem prosił swego gościa aby od­
począł. Stary robotnik całym ciężarem swego 
ciała padł na krzesło, obie ręce złożył na kola­
nach i zamyślił się...

G ... zaczął go rozpytywać,., ale starzec odpo­
wiadał niechętnie, niegrzecznie naw et; widać by ­
ło, że był ba-dzo zmęczony — a zresztą ani o- 
bnrzenia żadnego. strachu nie czuł — i ma 
wszystko ręką machnął. Zresztą i rozmowa :• „bour- 
gcoisu nie przypadała mu do smagu. Przy śn is- 
aoBta jednak troehę się ożywił. Z początku chci­
wie jad ł i pił, a potem powoli się rozpadał.

— My, w lutym — tak mówił —  obiecaliśmy 
rządowi tymczasowemu, że będziemy cierpliwie 
czekać trzy m iesiące: otóż one już minęły, te  
trzy miesiące, a nędza ta sama pozostała, nawet 
większa. Rząd tymczasowy oszukał na* : obiecał 
on wiele — a nic me dotrzymał Nię nie zrobił 
dla robotników. W szystkie pieniądze jużeśmy 
przejedli, roboty nie ma wcale wszystko stanęło. 
Ot masz ci rzecznospolitę! Otóż zdecydowaliśmy 
się — wszak czy tak, czy siak — zginąć truebal

— Ale pozwól pan — zauważył G ..., jakiej 
mogliście spodziewa" się korzyści od takiego w a­
lonego powstania...

— Ginąć trzeba — tak, czy siak — powtó­
rzył starzec. S urann ie  otarł usta, złożył serwetę, 
podziękował i wBtał
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sinego do Adlera. M inisterstwo sąd*i, że kryty­
czne uwagi listu muszą pochodzić od osoby, 
z niemiecką wojskowością dokładnie obeznanej. 
W ymienieni wyżej rzeczozncwcy potwierdzają tę 
opinię — a Pertes dodaje, że nie jest prawdopo- 
dobnetn, aby francuskie dzienniki zajmowały się 
takiemi sprawam i — raczej przypuszczać należy, 
że r z ą d  francuski ma w tern interes.

Podczas wczorajszego posiedzenia zaszły dwa 
ciekawe epizody. Jednym  było oświadczenie star­
szego prokuratora Seckendorfa, że otrzymał wa­
żne piamo od ks. Bismarka, odnoszące się do 
procesu, i upiasza, aby je bezzwłocznie odczyta­
no. Na to oświadczył przewodniczący z całym 
spokojem, że może to i później nastąpić. Podo­
bno pismo to zawiera tylko żądanie, przesyłania 
mu dokładnych stenogramów z przebiegu roz­
prawy.

Drugim  epizodem bardzo ważnym było oświad­
czenie prokuratora Trepplina, ie  co do faktu, 
przywiedzionego w oskarżeniu na podstawie listu 
Kraszewskiego do Adlera z 17 lipca 1879 — 
odstępuje od osKarżenia z mocy § 92 kodeksu 
karnego (orzekającego karę n a j m n i e j  2 lat) 
a opiera się na § 49 a. (urzekającym kat ę od 3 
miesięcy do najwyżej dwóon lat). Je s t to w każ­
dym razie zwrot dla osk trzonego pomyślny. Kra­
szewski jest bardzo cierpiący. (C. d. n.)

Ziemie polskie.
(Bank państwa w Tomaszowie. — Ustawa gminna 
w Królestwie. —  Wyroa w sprawie rozruchów an- 
tisemickich w Prenach. — Pmsacy w Królestwie.— 
Emigracja żydów z Litwy. — Stan własności pol­

skiej na Buci.)
Z W arszawy piszą do Dzień. Pozn. w spra­

wie b a n k u  p a ń s t w a  w T o m a s z o w i e :  
.B ank  polski poniósł ostatecznie klęskę, sprawo 
rosyjska w Polsce odniosła nowe zwycięstwo, fa ­
brykanci pragnąc filii bankowej w Tomaszowie 
początkowo zwrócili się do insty tucji k ra jn e j 
banku polskiego, gdy zaś ten  zwlekał z utworze­
niem  oddziału, pomimo, iż posiadał n*> nie kon­
cesję rządową, przemysłowcy tomŁs*°ws<*y zwió- 
cili się do Banku państwa w Peie^burgu, funk­
cjonującego z zupełnie odmienny*1 mechanizmem 
ustaw handlowych, ustaw hipotecznych i praktyki 
kupieckiej od tych, jakie w robiły  w Król. Pol­
akiem. Obydwie więc stron? zawin'ły. Bank pol­
ski, że lekceważył życzę*16 przemysłowców to ­
maszowskich, ci zaś upoważnili niejako diejatelej 
do zaszczepienia jednej więcej fl.ccy rosyjskiej na 
obcym dla niej dota-ł  gruncie. Smutne to bardzo 
i m e dowodzi o o l /B e ls k ie m  poczuciu instytu­
c ji dobrowolnie “bdykującej z przysługujących 
jej »raw i obyw ali działających wbrew istotnym 
interesom  kr*u- Otwarcie filii Banku państwa 
w Tomaszu-ie> postanowione i ceremo­
niał inau jrdCyi przez prawosławnego popa go­
towy. » ę  jednak zdaje, przemysłowcy upletli 
bicz r*01 11 “ siebie, gdyż Bank państwa zażądał 
tb y  .erwali wszelkie stosunki finansowe z Ban- 
fcif>u polskim i jego filiami w Łodzi i Piotrko­
wa, co grozi niejednemu z nich ru in ą , co bę­

dzie dla przemysłowców karą za czyn nieobywa- 
fałdki.

Ukaz o ustawie gm innej z 2 marca 1864 przy­
znał zebraniom gm innym  prawo oznaczania wy- 
Bokości akładek i ciężarów gm innych, tudzież 
rozkładu pomiędzy członków gminy. Dla czyno- 
wników wyraźny przepis ustawy nie istnieje. Sa­
mowolnie gwałcą oni ustawę przez co s a m o ­
r z ą d  g m i n n y  w K r  ó l e s  t  w i e P  o 1 s k i e m 
o g r a n i c z a  a i ę d e facto do f o r m a l n o ś c i  
s p i a a n i a  p r o t o k ó ł u  u c h w a ł ,  częstokroć 
na zgromadzeniu wymuszonych. Gaz. Polska po­
daje ciekawy fakt podobnego pogwałcenia ustawy 
gm innej. Jednem u z czynowników powiatowych 
zachciiło aię a tró ia  przy sądzie gm innym , 
którego opłacają z kancelaryjnych funduszów są­
du. Te fundusze nie wystarczały na utrzym anie 
stróża, a gm ina odmówiła udzielenia zasiłku ze 
swych funduszów Otóż ów d i e j a t i e l  zagroził 
wójtowi karą za niespełnienie rozporządzenia wła­
dzy. .A le i  pisarz gm inny nie mugł napisać co 
innego nad to, co zebranie uchwaliło. Za fałaz 
poszedłbym pod sąd“ . To trzeba było znaglić gm i­
ną  do uchwały — odpowiada czynównik. — 
Znaglić nie mam prawa, mówi wójt. Nic nie

— W ychodzisz pan?  — zaniepokojony zapy­
ta ł go Q ...

— Tak. M o n ę  wrócić do naszych. A czegóż 
mam tu aiedzioć?

— Ale pana na drodze z pewnością zaare­
sztują, a może i w rzeczy samej rozstrzelają! .

— Być może. Cóż z tego ? Dopóki żyję, muszę 
sam starać się o chleb dla rodziny, a jak się o 
niego stara j, a ?  A jak zabiją, sierot nasi nie 
pozostawią bez opieki. Żegnam obywatelu!

—  Niechże choć się dowiem pańabie nazwi­
sko! Chcę wiedzieć jak się nazywa ten, który 
talrą wyświadczył mi przysługę.

— Mego nazwiska zupełnie pan wiedzieć n ie  
potrzebujesz. Praw dę powiedziawszy, to, com zro­
bił, zrobiłem nie dla pana, ale nasi rozkazali 
Żegnam.

Po tych słowach starzec wyszedł odprowadzo­
ny przez kelnera.

Tegoż jeszcze dnia powstanie ostatecznie stłu ­
miono. Jak  tylko pozwolono jeździć po ulicach, 
G... w edług danego mu adresu wynalazł kobietę, 
która dała przytułek jego malcowi. Męża jej i sy­
na schwytano do niewoli, młodszy syn zginął na 
barykadzie; siostrzeńca rozstrzelali. I  ona nie 
chciała przyjąć pieniędzy; ale wskazując na bie­
gające po pokoju dwie dziewczynki, córeczk za­
bitego jej ayna, w ym ów iła: Jeśli bym kiedykol­
wiek zmuszoną była prosić o cokolwiek dla tych, 
no, to niechże chłopiec pański przypomni je 
sobis...

Los starca, który przyniósł uspakajającą wia­
domość G ..., pozostał niewiadomym. Niepodo­
bna było n ie  podziwiać jego postępku, tej bez­
wiednie), prawie imponującej prostoty, z jaką on 
go spełnił. Ma się rozumieć ani przez myśl mu 
n ie  przeszło, że uczynił coś nadzwyczajnego, że 
poświęcił się.

pomoże, masz zwołać nowe zebrt-nie i uzyskać 
uchwalenie żądanej sumy na stróża — rzecze 
czynownik*. Biedny wójt łamie sobie głowę jak 
to rozporządzenie wykonać i zmusić zebranie do 
uchwały ? Władza gm inna nie ma do tego pra­
wa. Spisać protokół niezgodny z prawdą, to kry­
minał. Gdy zaś zebranie odmówi żądaniu w ypę­
dzą wó)ta i pisarza gm innego. Więc wójt i pi­
sarz gm inny w prośby z płaczku do gm iny — 
i gm ina wbrew ustawie uchwaliła fundusz na 
stróża.

W sądzie maryampolskim zapadł wyrok w spra­
wie r o z r u c h ó w  a n t i s e m i c k i c h  w P r e ­
n a c h .  Z przebiegu rozprawy okazuje s ię , iż 
awantura między włościaninem a chłopcem ży­
dowskim M acharczyk, która miała dać początek 
zaburzeniom nie została stwierdzoną, a natomiast 
sprawdzono, iż najzaciętsi w niszczeniu wszyst­
kiego, co się im pod rękę naw inęło, nie dawali 
nikomu kraść. Inteligencya miejscowa z ks. Kraw­
czyńskim na czele robiła co mogła, aby rozszala­
łych powstrzymać, jednakowoż zdarzyły się fakty 
niszczenia majątku izraelitów. Obrońca Kamiński 
w świetnej mowie przedstawiał oskarżonych, ja ­
ko ofiar y ekonomicznego wyzysku, lecz popierał 
żądanie strony przeciwnej wynagrodzenia stra t i 
sąd skazał 24 oskarżonych, lecz kara została u- 
morzoną wskutek manifestu koronacyjnego i ode­
słał żąda jących wynagrodzenia na drogę cyw ilną

Z dzienników rosyjskich dowiadujemy się o 
całkiem nowej s p e k u l a c j i  p r u s k i c h  k u 1- 
t u r t r e g e r d w ,  dokonywanej ws k u t e k  posia­
dania znacznych obszarów ziemi w Królestwie 
Polskiom. Berliński korespondent Peterob. Wie- 
du/n. donosó że dwaj Prusacy von Kramst . von 
Donnersmark wypuścili z pomocą giełdziarzy ber­
lińskich obligacye hipoteczne pięcioprocentowe na 
sumę >5,000.000 marek. Obligacje te zahipoteko- 
wąre zostały na majątkach w gubernii piotrkow­
skiej i kieleckiej położonych, a na trzeci dzień 
po wypuszczeniu stoją po 101V* za marek. 
Łatwość nabywania w własnej ojczyźnie gotówki 
zachęcić musi Prusaków do szerszego rozgospo- 
darowania się na ziemi polskiej, a i tak już po­
siadłości wymienionych spekulantów coraz ostrzej­
szym zębein wcinają się od strony Śląska w ob­
szary Królestwa Polskiego. Czego ustawicznie pra­
gnie prasa rosyjska w wypadku tym urzeczywistnia 
się w całej pełni Nienawidzona polska szlachta 
i „pany* ustępują przed ze wszystkich stron do­
znawanym naciskiem. Na ich miejsce wchodzą 
nowi nabywcy, którzy wiernopoddańcze swoje u- 
czucia i zaufanie do rządu zastawiają na niem ie­
ckich giełdach. Odmówić im sprytu niepodobna, 
a jak zapatruje się na to wiecznie wzywająca do 
wszechsławiańakiego zjednoczenia prasa rosyjska 
dość przytoczyć, że organ Suworyna Now. Wre- 
mija  cieszy się i pochlebia rządow i, że pruska 
publiczność t&ir chętnie i skwapliwie daje pie­
niądze pod zastaw ziemi na teryioryum  należącym 
do Bosy i.

Z miasteczek litewskich i białoruskich l u d n o ś ć  
i z r a e l i c k a  rozpoczęła e m i g r a c j ę  do A m e ­
r y k i  na wielkie rozmiary. Przyczyna tej coraz 
bardziej rozwijającej się em igrac/i nie tkwi by­
najmniej w tak zwanych programach, nie pocho­
dzi ze strachu, lecz z nienorm alnych siosunków 
ekonomicznych i spcłeczuych. Ludność izraelicka 
wskutek szybkiego rozrostu w małych miastecz­
kach na Litwie, zajmując się wyłącznie handlem 
nie ma już pola do wyzysku. W tej sferze nastą­
piło przeludnienie Gdy w najbardziej nawet han­
dlowych i przemysłowych państwach klasa han­
dlująca stanowi 9 — 7 procent ogólnej ludności 
na Litwie i B iałorusi, gdzie handel stoi na n i­
skim stopniu rozwoju, na 100 mieszkańców tru ­
dni się handlem 14, wyraźnie czternaście osób, 
w tej liczbie 13 wyznania mojżeszowego.

Przejście znacznych o b s z a r ó w  z i e m i  n a  
R u s i  w ręce rosyjskie nietylko pod względem 
narodowym , ale i pod ekonomicznym jest pra 
wdziwą klęską dla kraju. Ziemia przeszła w ręce 
generałów czynowników i kupców rosyjskich, sło­
wom niefachowych rolników, którzy bez kapita­
łów prowadza rabunkowe gospodarstwo i starają 
się na własność nieruchom ą zaciągnąć sk naj­
więcej długów, bo ich ziemia nic nie obchodzi. 
W Ziemskim Obeorze p. Kroński w ten sposób 
maluje opłakany stan własności ziemskiej im Rusi 
przeddnieprowej. „W widokach czysto polity­
cznych, powiada autor, rząd zaczął zachęcać Ro­
s jan  do nabywania ziemi w kraju zachodnim, 
ułatwiając im kupno od właścicieli Polaków, któ­
rzy skutkiem ukazu z 20 grudnia 1865 r. byli 
do tego zmuszeni, co wszystko bardzo źle wpły­
nęło na stan obywateli i kulturę gospodarstw. 
Dó wprowadzenia reformy włobc;ańskiej liczba 
zestawionych dóbr ziemskich była: w gubernii 
kijowskiej 945, za sumę 19,345.893 rs.; w gub. 
podolskiej 889 za sumę 25 ,517.466 rs. i w gub. 
wołyńskie] 758 za sumę 12,421.146 rs , razem 
za sumę 57 .292.495 rs. W ypadki r. 1863 przy­
czyniły się do otworzenia znacznego kredytu dla 
R osjan będącego niedostępnym  dla Polaków. Na 
bywcy R osjanie skorzystali z otwartego im przez 
rząd kredytu, skutkiem czego przeszło ziemi pol­
skiej w rosyjskie do roku 1880 za 47,278.000 rs. 
Nieumiejętne rządzenie się i lenistwo nowych 
właścicieli Rosyan sprowadziło ryczałtowe zasta­
wianie ich majątków, na które zaciągnięto długu 
w różnych bankaah od r. 1867 do 1880 w su­
mie 7,423.000 r s .“

Od czasu otwarcia banków akcyinych — pisze 
korespondent K raju  z nad Tykwicza — to jest 
od roku 1869 i Polacy zaczęli korzystać z kre­
dytu za przykładem Rusyan, a wpadłszy w za­
stawione na siebie sidła, rzadko kiedy zdołali 
się z nich wywikłać. Odtąd też pracował dla to­
warzystw akcyjnych, przyczyniając się w końcu 
przez to, aby ziemia ich z taką łatwością prze­
chodziła w ręce rozlicznego rodzaju Rozuwaj i- 
wych i Kołupajewych. Banki akcyjne prędko o- 
pętały w swe sieci kraj cały. A utor przytacza 
następujące cyfry: od roku 187-1—1880 w kijow­
skim banku zastawiono majątków Rosyan 171 i 
na to zaciągnięto pożyczki 5 .385.000 rs., pol­
skich majątków 481 z pożyczką 119 961.000 rs. 
w połtawskim banku zastawiono 31 majątków 
Rosyan na 1 .987.600 rs., polskich zaś majątków 
46 na 1.540.100 rs.; w tauryckc besarabskim za­
stawiono 18 majątków Rosyan za 466.900 rs. i 
polskich 81 za 2.715.200 rs. W ciągu więc 13 
lat prawosławni i luteranie zastawili 689.266 
dzies. a Polacy i żydzi od 1874—1880 roku 
598.684 dzies.; pierwsi wzięli pożyczki 15.490.160 
rs. a ostatni 16 .316.300 rs. Ogółem właściciele 
ziemscy w kraju południowo-zachodnim wzięli na

swe majątki w kredytowych insty tucjach aż do 
roku 1880 na 1.328 687 dzies. ziemi, ogromną 
sumę 31.948.925 rs. Polacy, zastawiając mniej­
szą ilość ziemi w bankach, wzięli stosunkowo 
większą ilość pieuiędzy niż Rosjanie; tern tłum a­
czy autor, ie  w majątkach pierwszych stosunko­
wo lepiej i racyonalniej jest prowadzona gospo­
darka, jak to lepiej wykazała zresztą ostatnia rol­
niczo-przemysłowa wystawa urządzona w roku 
1883 w Kijowie. Z tych dat statystycznych sm u­
tne dają się wyprowadzić wnioski. Przedewszyst- 
kiem widzimy, że do roku 1879 czwarta część 
ziemi, będącej w posiadaniu właścicieli ziem­
skich, była zastawiona w bankach. W edług nas 
jednak ten tylko korzystniejszy dla polskich wła­
ścicieli istnieje stosunek, że mniej mają długów 
w bankach, bo przyjmując ogółem, że połowa ma­
jątków i Rosyan i Polaków są zastawione, wypa­
da z tego, że zawsze dotąd liczebnie polskich 
właścicieli jest więcej w k iaju  południuwo-za- 
choduim, aniżeli Rosyan, a więc pomiędzy tymi, 
którzy zaciągnęli pożyczkę w bankach, część ich 
tylko stanowi do masy, tymczasem pomiędzy Ro­
sjanam i, majątki nie zastawione w bankach, sta­
nów,ą ty k o  wyjątki. W ciągu ostatnich lat czte­
rech, przy niezmniejszających się czynnościach 
w bankach — jak przedtem autor wylicza — że 
można liczyć, iż trzecia część ziemi będzie de 
jure w posiadanin jeszcze właścicieli, ale de facto 
w sidłach banku utonie, ofi których stopniowo 
wciąż, przy braku innych nabywców, musi prze­
chodzić do kułaków przeistaczając tern cały skład 
dawnych posiadaczy ziemskich. Pomimo takich 
pesymistycznych poglądów, rady jednak autor na 
zmianę tych porządków nie daje, która według 
nas jest jeszcze u nas możebną, najprzód znie­
sienie wyjątkowych środków, ciążących na pe­
wnej klasie nabywców, a powtóre otwarcie rzą­
dowego kredytu dla kupujących ziemię, pomimo 
banków akcyjnycn, przez co ułatwiony będzie 
kredyt, który wycofa nie jednegu z właścicieli 
z ciężkich i zgubnych stosunków.

Przayiąd polityczny

K r a k ó w , 14 maja

Nadzieja tych. którzy po posiedzeniu ściślej­
szego komitetu kolejowej kom isji oczekiwali wy­
jaśnienia sprawy kolei Północnej — zostały za­
wiedzione. Ministrowie Pino i Dunajewski ob­
szernie wyłuszczyli swoje zapatrywania, powody 
zawarcia ugody i oporu przeciw przyjęciu na 
skarb państwa, ale to wszystko — w sekrecie! 
w wielkim sek rec ie ! W idocznie z Koła polskie­
go przenosi się sekretomama do rządu i staje się 
systemem.

Mimo zaprzeczeń Nordd. Allg. Ztg. w spra­
wie z j a z d u  t r ó  c e s a r s k i e g o  petersburskie 
Echo uporczywie obstaje przy swej zapowiedzi 
t  .kiego zjazdu. W petersburskich kom petentnych 
kołach — powiada Echo, uporczywie utrzymuje 
się pogłoska, że * końęfcm lata, bieżącego roku, 
ma się odbyć w Nicei zjazd kilku panujących i 
dyplomatów. Powiadają, że początek jesieni prze­
pędzą tam cesarze: a u s ł r y a c k i ,  r o s y j s k i  
i n i e m i e c k i  wraz ze swymi pierwszymi m i­
nistrami, oraz niektórzy przedstawiciele innych 
mocarstw europejskich. Zjazd ten  ma mieć na 
celu utrwalenie przyjaznych wzajemnych stosun­
ków między monarchami.

H u r i; u wyjeżdża dziś do Petersburga dla zło­
żenia zyczeń m stępcy  tronu, którego pełnoletność 
obchodzoną będzie 18 b m. w niedzielę. Nowy 
oberpolicmajster warszawski, generał Tołstoj p rzy ­
był już do Warszawy.

W  P e t e r s b u r g u  zwołano kom isję specyal- 
ną złożoną z przed tawicieli m inisterstwa wojny, 
finansów i komunikacji, mającą zająć się bada­
niem znaczenia n o w y c h  p r o j e k t ó w  k o l e ­
j o w y c h  w Królestwie P o lanem , pod względem 
strategicznym  i handlowo-politycznym. Projekto­
wane linie są: Ł  >dż przuz Kalisz do granicy W . 
Ks. Poznańskiego, Warszawa-Radom, Siedlce-Mał- 
kin.a i ze stacji Trawniki kolei Nadwiślańskiej 
przez Krasuystaw, Zamość, Tomaszów do g ra n i­
cy galicyjskiej.

Interesująca warszaw ian sprawa ucznia gimna- 
zyum G r a j u e r t a ,  oskarżonego o znieważenie 
nauczyciela Peltyna. rozpatrywaną była przez sąd 
okręgowy warszawski, który G rajnerta od wszel­
kiej winy i kary uwolnił.

Petersburskie dzienniki douoszą, ie  p o l i c y  a 
p r u s k a  rozlepia po miastach ogłoszenia o wy­
znaczeniu nagrody za ujęcie Degajewa. Wiado­
mości o schwytaniu go w Odesie nie znajdują 
potwierdzenia.

Goniec urzędowy ogłasza zatwierdzone przez 
cara postanowienie Rady państwa o oddaniu for­
tecy S z l i s s e l b u r g  w bezpośredni zarząd sze­
fa żandarmów, który podlegać będzie kontroli 
m inistra spraw wewnętrznych. Służba więzienna 
i straż cała ma się składać tylko z żandarmów. 
Jak wiadomo w Szlisselburgu więzieni są tylko po­
lityczni przestępcy. Opiekę nad nimi wziął więc 
w swuje dłonie Tołstoj.

Sesya n i e m i e c k i e g o  p a r l a m e n t u  nie 
tak jeszcze prędko się ukończy. Przypuszczają, że 
prawdopodobnie obrady potrwają do połowy czer­
wca. Izbie zmęczonej długą walką nad ustawą prze­
ciwko socjalistom , postanowiono dać ośmiodniowa 
przerwę, która rozpocznie się zaraz po przyszłym 
czwartku. Ale przedtem jeszcze musi parlam ent 
załatwić różńe zamknięcia rachunków i przepro­
wadzić w pierwszem czytaniu u s t a w ę  d y n a ­
m i t o w ą ,  którą zresztą, z pewnością Izba odda 
osobnej kom isji do rozpatrzeni*-

France donosi, że jej sprawozdawca Karol 
F r e i  dostał rozkaz opuszczenia Berlina w prze­
ciągu 24 godzin, a to z powodu korespondencyi 
o przebiegu rozpraw nad ustawą przeciwko so­
cjalistom . Widać, szazera prawda kłuje Bismarka 
w oczy.

Zawarcie u g o d y  mi ę d z y  C h i n a m i  a F r a n ­
c j ą  potwierdza już urzędowa nota. Jako głównego 
sprawcę tego pokojowego uk/adu wskazują po­
wszechnie L i - H u n g - S c h a n a  (którego nazy­
wają chińskim Bismarkiem). On to wraz z kapi­
tanem F o u r n i e r e m ,  francuskim  delegowanym, 
przegotowali warunki i przekonali swoje rządy o 
potrzebie takiej ugody.

Uznanie protektoratu F ran c ji nad Tonkinem  i 
Anamem w granicach dutychczasowych — oraz 
otwarcie południowych prowincyj, a mianowicie 
Kuangsi, Quangtang i Ytin-nan dla europejskiego, 
a choćby tylko, jaz niektóre dzienniki utrzymują, 
dla francuskiego handlu, to ze strony niebieskiego 
państwa ustępstwo, o którego dobrowolnem speł­
nieniu ani marzyć mogła republika. Kwestye po­
l ic ji  granicznej i ceł uregulują się później. W pra­
wdzie F ra n c ja  nie dostanie zwrotu kosztów wo­
jennych nic, a spodziewała się 150 milionów 
franków, — sumki bardzo pokaźnej i w jej smu­
tnych finansowych stosunkach nadzwyczaj przy­
datnej — ale mimo to, n ie  sądzi się być po­
krzywdzoną, gdyż zaoszczędzi nadal miliony, dla 
dostarczenia których m iał znów m in ister wojny 
i marynarki prosić w Izbie o dodatkowy kredyt. 
Giełda powitała wiadomość o zawartym traktacie 
silną zwyżką francuskich papierów.

Z R z y m u  donoszą, że we w ł o s k i e j  I z b i e  
p o s e l s k i e j  rozgrywa się wielka a stanowcza 
walka w sprawie przedłużonych jeszcze puprzednio 
przez rząd konw ncyj kolejowych. Od wypadku 
tej rozprawy zależy — mówią — los odbudowa­
nego gabinetu Depretisa. Rząd wywiera silny na­
cisk w celu załatwienia tej sprawy jeszcze prrzed 
ukończeniem sesji parlam entarnej letniej.

Bezim iennie doniesiono niedawno policyi an­
gielskiej, że i r l a n d z c y  n i e p r z e j e d n a n i  
zam.erzają zrobić zamach, aby siłą uwolnić uwię­
zionego w Birkenhead Daly’ego, który podobno 
kilka dynam itowych bomb miał przy sobie w chwili, 
gdy go aresztowano. Naturalnie, że policja przed­
sięwzięła natychm iast środki ostrożności i już 
w sobotę odstawiła D al/ ego na dworzec w Che­
ster, aby go przewieść do Birmigham. Dały był 
okuty w łańcuch — eskortowało go awóch poli­
c jan tów  i 12 żandarmów pod dowództwem do­
zorcy więzienia Lloyda. W szyscy byli uzbrojeni 
w rewolwery. Gdy przybyli na dworzec, spostrze­
gli mimo bardzo wczesnej godziny (około 3ciej 
zrana) przeszło 50 irlandzkich robotników na p e ­
ronie zgromadzonych, ntórzy, ujrzawazy więźnia, 
rzucili się ku niem u. Policyanci wepchnęli go 
w tejże chwili do jednego z przysposobionych 
wagonów, a sami, zająwszy obronne stanowisko, 
zwrócili lufy nabitych rewolwerów na napada ją ­
cych, którzy zaraz ustąpili. Dały, strzeżony dniem 
i nocą, dostał się bez przygód na miejsce prze­
znaczenia.

D nia 12 b. m. rozpoczęła się w angielskiej 
izbie gm in rozprawa nad wnioskiem Hicks-Beacha 
udzieleń, n wotum nagany rządowi. W obronie 
gabinetu wystąpił G l a d s t o n .  Uspraw.edliwiał 
on akcyę rządu i potępił myśl pokonania Mah- 
diego, gdyż znaczyłoby to w a l c z y ć  z n a i o -  
d e m ,  b r o n i ą c y m  s w e j  w o l n o ś c i ,  c z e g o  
r z ą d  z r o b i ć  n i e  c h c e ( ? )  Rząd ma obowiąz­
ki względem kraju i G ordona, lecz chce oszczę­
dzać krwi i m ienia swych obywateli. Życie Gor­
dona je s t dla Anglii bardzo cenne, to też kraj 
go nie o puśc i, a w konieczności rząd wyśle mu 
pomoc, klim at jednak jest nieprzezwyciężoną za­
porą w posuwaniu się naprzód. Wreszcie odczy­
tał Gladstone depeszę gubernatora z Dongoli z d 
10 maja donoszącą, że Chartum jest zewsząd przez 
powstańców obsaczony.

Po krótkiem przemówienia L a i n g a ,  który 
występował przeciw rządow i, nazywając jego e- 
gipską politykę pierwszym rozdziałem historyi 
upadku Angl.i, odroczono rozprawy.

Cała prasa londyńska nadzwyczaj potępią mowę 
Gladstona, a zwłaszcza ogólnikowe obiecanki da­
nia pomocy Gordonowi. Wigowie upadają na du­
d n i. — Większość za gabinetem będzie bardzo 
muła.

W yb o ry  do Rad powiatowych.

G o r l ic e ,  13 maja.
Z większych posiadłości wybrani: Kozierowski 

Gustaw, Niedzielski Bolesław, dr. Radomyski Jó ­
zef, ks. Więcek Bartłomiej, Więckowski Stani­
sław, Znamirowski Józef i Skrochowski Feliks. 
Ścierały się ostro dwie partye — mniejszość z 10 
wyborców złożona opuściła salę. W uzupełnieniu 
poprzedniego doniesienia dodaję, że z grupy miast, 
oprócz wymieuionych, wybrany jeszcze został Zy­
gm unt Jaworski.

G r y b ó w , 13 maja. 
Przy wyborach do Rady powiatowej Grybow- 

skiej z większej posiadłości, w dniu wczorajszym 
odbytych, na 22 uprawnionych głosowało 19 oso­
biście lub przez pełnomocnictwo. W ybrani zostali 
z dawnych członków Rady jednogłośnie: Hilary 
Podoski właściciel dóbr, Maciej M ączyńsśi w ła­
ściciel dobr, Antoni Wojda właściciel dóbr, E u ­
stachy Beklewski właściciel dóbr; zaś większością 
głosów . Karol br. Jjrunicki właściciel dóbr i F e r 
dynand Hosz właściciel dóbr. Zaś nowo wybrani 
jednogłośnie: Adam Hmel zarządca domen i Ja­
sów skarbowych w Sitnicy i Konstanty Dunikow­
ski przełożony obszaru ćwor. w Brzany.

D ą b r o w a , 13 meja.
Z większej posiadłości wybrani: Mieczysław 

Łodzią-R ogaliński. Jan  bar. Konooka, Seweryn 
Kisielewski, Adam Jakubowski, Leon Groman, 
Tadeusz Sroczyński, Ksawery Bogusz, Mieczysław 
Marynowski, Bronisław Wolf, Zdzisław Stoiński, 
Tomasz W ilk, Jan  Lubiński.

T a r n o b r z e g ,  12 maja. 
W ynik wyborów do Rady powiatowej w Tar­

nobrzegu był następujący: a) Z kuryi włościań­
skiej wybrani: X. Dziekan Subczyński z Miecho- 
cina, R. Grieswald dzierżawca z Chmielowi i dzie­
sięciu włościan; b) z kuryi miejskiej: M artyno- 
wicz notaryusz z Rozwadowa, W iktor naczelnik 
gm iny z Radomyśla, Gryglewski pocztmistrz z Tar­
nobrzega; c) z kuryi większych posiadłości: Hr. 
Jan  Tarnowski wł. dobr, Bar. Tadeusz Horoch 
w. d ., Henryk Dolański w. d., Stanisław  Dolań- 
ski w. d ., Zbigniew Horodyński w. d ., Włodzi­
mierz Trojacki w. d., Dr. Adolf Reifer lekarz, 
X. Stępień proboszcz. Edm und Wojnarowski w. 
d ., R. Kanarek w. d., St. Sokołowski w. d.

R z e s z ó w . 12 maja. 
Dziś wybrani: Hr. Roger Łubieński z Babicy, 

Hipolit Wołkowicki ze Strzyżowa, Adam Jędrze-

jowicz z Zaczernia, Henryk Straszewski z Bogu­
chwały, W łodzimierz Rylski ze Zwięczycy i dr 
Alojzy Rybicki z Rzeszowa.

Ł a ń c u t ,  12 maja.
Przy odbytych wyborach z większych posiadło­

ści na dniu dzisiejszym zostali wybrani pp.: Dro- 
bojowski Zygmunt, właściciel dóbr, Hanusz A n­
toni c. k. notaryusz, Kellerman Józef właściciel 
dóbr Łastawiecki Zygm unt właściciel dóbr, Obor­
ski W acław właściciel dóbr, ks. Pawłowski Ka­
rol proboszcz obi z. rzym kat., Turnau Herman 
właściciel dobr ziemskich, Wolski Zdzisław wła­
ściciel dóbr, ks. Ziemiański Stanisław proboszcz 
rzym. kat.

S a m b o r ,  12 maja.
Z grupy większych posiadłości wybrani zostali: 

Balicki Józef wł. dóbr Wykoty, Pawlikowski Kon­
stanty wł. dóbr Brześciany, Tworkowski Stani­
sław wł dóbr Koweniee, Serwatowski Maciej wł. 
Rajtarowice, Komorowski Juliusz hr., wł. dóbr 
Biliny i Siekierczyce, Barański Karol, wł. dóbr 
Radłowice.

Koleje żelazne i zdrojowiska.

Cieszymy się, że artyuł redakcyjny zamieszczo­
ny w nr. 106 Nowej Reformy p. t. „Koleje że­
lazne i ruch kąpielowy* skłonił kom isję balneo­
logiczną To w. lek. kraL  do poparcia postulatów 
naszych w sprawie doniosłego znaczenia dla na­
szych zdrojowisk i uzdrowisk. K om isja balneolo­
giczna uznała za swoje wszystkie w t.oski nasze 
co do ulepszeń i udogodnień kolejowych dla cho­
rych, jak tc się okazu|e z następującego urzędo­
wego spraw ozdania:

„Koimsya balneologiczna Towarzystwa lekar­
skiego odbyła w poniedziałek d. 12 maja posie­
dzenie, na którem przewodniczący dr. Ś c i  b o ­
r o  w 8 k i  podniósł sprawę poruszoną przez jeden 
z dzienników miejscowych , postarania się o za­
prowadzenie na kolejach żelaznych krajowych u- 
rządzeń , mających na celu ułatwienie podróży, 
oraz udogodnienie tejże dia osób udających się 
do zakładów zdrojowych i uzdrowisk w kraju na­
szym się znajdujących, 'zwłaszcza dla osób cho­
rych, szukających tam ulgi i poratowania zdro­
wia.

W  tym celu postanowiono korzystać z doświad­
czonej w r. z. uprzejmości m inisterstwa handlu, 
które na przedstawienie kom isji balneologicznej 
z niezwykłą szybkością postarało się o polecenie 
dyrekcji kolei Tarnowsko-Leluchowskiej zaprowa­
dzenia osobnego pociągu, którym goście udający 
się do zdrojowisk KryLiey, Szczawnicy i Żegie­
stowa, nierównie prędzej niż poprzednio dostają 
się na miejsce. D yrekcja kolei T arto  wsko-Lelu- 
chowskiej z wszelką gotowością poleceniu temu 
zadość uczyniła Również polecono kolei Karola 
Ludwika wygodniejsze urządzenie sal poczekal- 
nych na dworcu tarnow skim , czemu atoli tylko 
w części zadość się stało.

Obecnie komisya postanowiła wnieść podanie 
dc m inisterstwa handlu, z prośbą o polecenie za­
prowadzenia na kolejach kiajowych następujących 
zmian i u lep jzeń :

1) Zaprowadzenia na wszystkich kolejach kra­
jowych do zdrojowisk prowadzących, wygodnych 
wagonów, w którychby osoby cierpiące nietylko 
wygodnie siedzieć ale i leżeć m ogły; nadto za­
prowadzenia wagonów przechodowych (Durch- 
gangskrankenwageni, któremiby chorzy bez po­
trzeby przesiadania s ię , raz wsiadłszy do wago­
nu, całą podróż -ż  du s tacy i najbliższej zdrojo­
wiska, do którego zdążają, odbyć mogli. Tego ro­
dzaju wagony prawie wszędzie za granicą a po 
części i na naszych kolejach, ale tylko do zdro­
jowisk czeskich już się znajdują.

2) Dogodniejszego urządzenia sal poezekalnych 
w dworcach kolei żel. zwłaszcza na tych stacyach, 
gdzie się pociągi krzyżują i gdzie goście w wię­
kszej liczbie i dłużej czekać są zmuszeni.

3) Zaprowadzenia biletów okólnych (R und- 
reisebiUeten) i powrotowych (Retourbilleten), ja ­
kie już po części są zaprowadzone z opuszcze­
niem z ogólnej należytości 21 podróż tam i na­
po wrót 30— 50 prc., lecz są ważnetm tylko przez 
trzy d n i , chodzi zaś o nadanie tymże ważności 
dla osób udających s ę w celu leczniczym do zdro­
jowisk na czas znacznie dłuższy sześciu do dzie­
sięciu tygodni, jeżeli nie na całą porę zdrojową.

4) Uwalnianie od opłat przewozowych osób 
ubogich, opatrzonych w w iarygodne, należycie 
legalizowane świadectwa ubóstwa, zwłaszcza w tej 
porze, kiedy przejazd gości me jest zbyt wielki, 
a zakłady zdrojowe ubogich od taks uwalniają, a 
mianowicie w czasie od 15 maja do końca czerw­
ca i od 15 sierpnia do końca pory zdrojowej.*

Na temż.e posiedzenia prof. dr. O l s z e w s k i  
mówił o składzie chemicznym wody rabczańskiej 
ze zdroju K aźm ierza, którą świeżo aualizował. 
Woda ta, zdaniem dr. Kopernickiegu, który przez 
czas dłuższy był lekaizem zdrojowym w Rabce, 
najobficiej tamże wytryskająca jest najodpowie­
dniejszą do picia. Konieczną atoli rzeczą dla Rabki, 
której woda należy do najsilniejszych wód sło­
nych jod i brom zawierających, je s t oapowiednie 
urządzenie i utrzym anie w porządku tak samych 
zdrojów, jakoteż i całego zak ładu ; a nakład wy­
łożony w krótkim czasie sowicie się opłaci. W dys­
kusji nad tym przedm iotem  brali udział koli. 
Kupernicki, Rybczyński, Gralewski i przewodni­
czący.

S p r a w y  m i e j s k i e .

Wczorajsze zgromadzenie wyborców celem wy­
boru Komitetu przedwyborczego, było niezwykle 
liczne. Sala była przepełniona po same brzepi. 
Dowodzi to bardzo żywego zajęcia się sprawami 
miejskiemi i dobrze rokuje bWakim już wyborom, 
bo uzasadnia nadzieję, że jak aktem przygoto­
wawczym, tak i samemi wyDoram. obywatelstwo 
nasze zaimie się gorliwie.

Obiegały wczoraj cztery listy. Jedna, ułożona 
przez kom isją, wybraną na poufnom zebraniu, 
które było zwołane przez Exc. dra. Kopffa i dy­
rektora Kieszkowskiego —  óruga ułożona przez 
komisyą, którą przed dworns przeszło tygodnia­
mi wybrało poufne liczne a poważne zebranie, 
odbyte w lokalu Redakcji Nowej Reformy. Prócz 
tego były dwie listy niewiadomegc pochodzenia.



Eraków^ lo  Maja 1884.

pierw szą z wymienionych powyżej nazywano po­
wszechnie listą Czasu, drugą listą Reformy. P ierw ­
sza otrzymała w głosowania znaczną większość. 
Głosujących było 540 —  z tych dało 290 listę 
pierwszą. Nie będziemy się rozpisywać o szcze­
gółach tego głosowania i skrutynium , ale w każ­
dym razie zapytać musimy, jakim  sposobem na 
sali radnej z przedpokojem mogło się zmieścić 
540 osób, zwłaszcza że fotele radzieckie nie by­
ły powynoszone? Z ciekawością oczekujemy try ­
umfującego artykułu w dzisiejszym Czasie na te­
m at : porządek przywrócony w niekrwawem star­
ciu   i dodajemy dla uzupełnienia, że Zgroma­
dzenie zagaił prezyaent dr. W e i g e 1, wzywając 
do wyboru przewodniczącego, że z jedne, strony 
zaczęto w ołać: M a j e r !  z d ru g ie j: B a r a n o w ­
s k i !  ze w końcu objął przewodnictwo dr. Ma­
jer, i wyznaczył skrutatorów do odbioru kartek 
i obliczania głooów.

Wybrani zostali:
baranowski Teudor, Bielak Józef, Dr. .Kobrzyń­

ski Michał, Chęciński Tomasz, Czerny Antoni, 
Dawidowski Aleksander, Dr. Domańtki Stani­
sław. Flank Karol, Friedlein  Jozef, Geisler Jan , 
Goettlich A ntoni, Głowacki Wacław, Urychowaki 
Józef, Gliieli W ładysław, Jabłoński W incenty, 
Jaciiiuiowicz W ojciech, Jawornicki Józef, Dr. 
Jordan Henryk. Dr. Kański Mikołaj,^ Dr. Kaspa- 
rek Franciszek, Kokowski Karol, Kochanowski 
Felicyan, Kieszkowski Henryk KornecL. W incen­
ty, Kulczyński Józef, Dr. Korczyński Edward, 
Lampka Jan , Louis Józef, Maciołowski Julian, 
Dr. Majer Józef, M atusiński Jacek, Mazurski 
Michiał, Moszczyński Józef, Michałowski S tan i­
sław, iM razek Józef M endelsburg Albert, Mu- 
czkowskt~Stefittr, M irtenbaum  Emanuel, Muller 
Stefan, Dr. Pareński Stanisław, Dr. Petelenz ru -  
rol. Dr. Rydel Lutyt.n, Dr. Pieniążek K aiol,j Ry­
szard Ant. (Zaczyński), Schwarz HeEryk, Siedle­
cki Stanisław, Skwarczyński Antoni, Slęk F ran ­
ciszek, Spira Jozue, X kan. Spiss Stanisław, 
Dr. Styczeń W awrzyniec, Schreder Józef, Dr. 
Teichm an Ludwik, Dr. W arschouer Jonathau, 
Dr. W eigel Ferdynand, W entzl Konrad, Winda- 
kiewicz Wiktor, Wojnakiewicz Jan , Zathey H u­
go, Żółtowski Ignacy.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  14 maja.

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie Się jutro.
Z powodu nabożeństwa za duszę zmarłej cesa­

rzowej Maryi Anny, które odbyło się dzisiaj w ka­
tedrze na zamku wobec reprezentantów władz auto­
nomicznych i rządowych, uczniowie szkół wolni byli 
od wykładów.

prezydent mińsia dr. Weigel wspólnie z wy­
nalazcą oświetlenia gwalwano-elektrycznego, inspe­
ktorem telegrafów p. Rybińskim, zwiedzał w ponie­
działek po południu ulicę Wolską, Karmelicką i 
Szewską tudneż Sukiennice, celem pnutonam* się, 
którą ulicę możnaby na próbę oświetlić światłem 
elektryoznem systemu p. Rybińskiego, btosownio na 
objawionego iyozenia komisyi gazowej mają być 
oświetlone elektryczni! całe Sukienuioe — a próba 
ta będzie najmniej kosztowną. Podobno baterya zło­
żona s 120 elementów ma zupełnie wystarczyć do 
80 lamp każda o sile 52 świec milowych. Sprawa 
ta kosztów próby samej ma być przedstawioną ra­
dzie miejskiej na jednam z najbliższych posiedzeń.

W ystępy gościnne p. Romana Żelazowskiego 
rozpoczęły cię wczoraj, jak zapowiedziano, „Ludwi­
kiem XI’ Delavigne’go. Artystę powitała publiczność 
przeciągłym oklaskiem, a jeszcze huczniej oklaski­
wano go w oiągu gry, szczególniej w akcie ozwar- 
tym. Bo też przyznać należy, że Ludwik XI jest 
prawdziwie świetną kreacyą p.  Żelazowskiego, którą 
publiczność nasza i prasa uznała należycie, jeszcze 
gdy arty sta  przebywał stale na krakowckiej scenie. 
Jutro p.Żelazowski wystąpi w „Rozbitkach*. W dziale 
komedyi jak wiadomo, najlepszą jego rolą jest Strasz 
którego znakomicie odtwarza. Nad kreacyami tomi 
zastanowimy się uważniej po występie artysty we 
wspomniane) rob

Na wystawę Tow przyj, sztuk pięknych nade­
szły : Ajaukiewmza Zygmunta „Stary sługa**; Pio­
trowskiego „Epizod z r. 1863** ; Zarembskicgo „Po 
deszczu**; Macewicza „Wyprawa Kozaków na Sy- 
nopę** akwarela; Stachiowicza „Rokita na uzatach*- 
rys. węglem.

Dyrekcya szpitala św Łazarza odniosła się do 
zwierzohności gminy o pozwolenie połączenia drutu 
alarmowego z siecią miejską.

Cmentarz krakowski okazuje się w obecnych 
swych granioach dla miasta niedostatecznym. Gmina 
zmuszoną będzie pomyśleć o rozszerzeniu prze* za- 
kupno gruntów sąsiednich, będących własnością ks. 
Karmelitów % Czerny.

LWÓW, 12 maja. Sprawa piętnastoletniej córki 
kupoa z Pragi Philippa, która bawiąc przez pewien 
czas u swego dziadka we Lwowie, wstąpiła do tu­
tejszego grecko-katoliokiego sakonu Bazylianek, gdsie 
ją oohrzosono mimo teiegrafioznego protestu ojca — 
została w tych dniaoh załatwioną. Panna Philippi 
znajduje się juź w Pradze i powróciła na nowo do 
wyznania mojżeszowego

Pod redakcyą p- J- B- Ryuhtera sacznie wycho­
dzić n nas z dniem 15 b. m. nowy dwutygodnik, 
pismo humory styczno-satyryi zne p. t. Mefistuś.

Dzisiaj w nocy zmarł tutaj ks. £ ranciszek J  a- 
s t r z ę b s k i  prowincjał 00 . Dominikanów, który 
długie lata był nauczycielem w szkole t. zw. domi­
nikańskiej.

Fryderyk Smetana s ł j uny kompozytor czeski 
nmarł 12 bm. w Pradze. Byłto artysta całą q asźą, 
prawdziwy mistrz tonów. — Urouził się w r. 1824 
w małej wiosce czeskiej Litomyślu. Pomimo, że oj­
ciec jego był piwowarem, jednak miody Fryderyk 
wykołysał się niemal w atmosferze muzyii, ojciec 
jego bowiem był bardzo muzykalny. To też już od 
pierwszej młodości fortepian i skrzypce brzmiały 
ciągle pod jego ręką. Ukończywszy gimnaiyum w 
Pilznie przy pomocy swego brata, który był litera­
tem wyjechał de Pragi, i oddał się wyłącznie mu­
zyce, zostawszy uczniem słynnego wówczab profeso­
ra Proksa W tym czasie wydał wiele ulotnych u- 
tworów muzycznych, a następnie zawiązawszy bliż­
sze stosunki z S c h u m a n e m  i L i s z t e m  oddał 
się wyłącznie muzyce poważnej i głębokiej. Powo­
dzenie jego było niesłychane; rozrywano go sobie 
po najznakomitszych domach, a w r. 1850 wy­
konywał cesarzowi Ferdynandowi codziennie na for­
tepianie swo.ie utwory. Był on można powiedzieć, 
duszą życia muzycznego Czechów — nigdzie go

nie brakło, jako przewodnika lub kierownika. Z mnó­
stwa jego utworów najznakomitszemi są niewątpli- 
v e opery, z których „Dwie wdowy** i cykl p. t. 
„Vlast“ uzyskały mu nieśmiertelność w narodzie. 
Otwarcie narodowego teatru w Pradze inaugurowa­
no wreszcie jego słyuną operą „ L i b u s a " .  Óme- 
tana umarł na chorobą mózgową.

Praktyczne rozporządzenie/ Gazeta Lubelska 
ogłasza następujące ostrzeżenie, wydane przez ma 
gistrat tamtejszy: „Magistrat przestrzega tych wła­
ścicieli realności, którzy posiadając sady i ogrody 
nie oczyścili dotąd drzew swoich z zaredka owadów, 
ii  za dalsze opóźnienie tej czynności pociągani będą 
do odpowiedzialności sądowej, na mocy dodatkowe­
go a ..j nłu o karach, wymierzanych przez sędziów 
pokoju, według którego winni ulegną aresztowi do 
jednego miesiąca, lub karze pieniężnej do rs. 100 .“ 
Byłooy do życzenia, aby i inne magistraty, dbające 
o całość ogrodów w miastach , przypomniały sobie 
ten przepis i zrobiły z niego odpowiedni niytek.

-Przyjaciółki młodej dziewczyny“. Pad tą na­
zwą iotniejące międzynarodowe Towarzystwo, które 
ostatnich czasach znacznie wzmogło się na siłach, 
należy do najpożyteczniejszych instytucyj, jakie do­
broczynność prywatna zakłada w celu spieszenia 
z pomocą potrzebującym. Prawie we wszystkich 
większych miastach zachodniej Europy, a nawet w 
Ameryce i w Azyi Union imernationale des amies 
de la jeunt, filie posiada swe przedstawicielki wśród 
najzamożniejszych rodzin. Obowiązkiem tych pań jest 
udzielanie wszelkiej opieki i pomocy dziewczętom, 
które zmuszone są szukać ehleba zdała od rodziciel­
skiego aomu —  bez względu na ich wyznanie, na­
rodowość i rodzaj zajęcia. Główny komitet Towa­
rzystwa ma siedzibę w Neuchatel w Szwajcaryi, 
największe filie znajdują się we Francyi i Niemczech. 
Każda z „przyjaciółek młodej dziewczyny** powinna 
przedewszystkiem za zgłoszeniem się klientki wywie­
dzieć się dokładnie o stosunkach kraju, w którym 
klientka szuka zatrudnienia, następnie czy miejsce 
jest pewne, czy niczem jej nie grozi; zawiadamia ją, 
gdzie są biura umieszczeń, szpitale, tanie mieszkania, 
konsulaty i w ogóle poucza ją, jak sobie w każdem 
położeniu ma poradzić i gdzie szukać poparcia. 
Wskazówki to i uwagi zapisane są w książeczce, 
która zarazem służy za kartę legitymacyjną, otwie­
rającą klieutce przystęp do aomu każdej przyjaciółki 
unodych dziewcząt. Adresy dam , do których zgła­
szać się ma po drodze, są również zapisane w ksią­
żeczce, prócz tego otrzymuje pewnego rodzaju listy 
rekomendacyjne. Wobec niezliczonyoh niebezpieczeństw, 
na jakie narażona jest każda młoda dziewczyna, któ­
rą bieda wypędza z domu w Świat za chlebem — 
„Towarzystwo przyjaciółek** przedstawia dla szla­
chetnych kobiet szerokie pole do prawdziwie poży­
tecznej, obywatelskiej pracy. W Niemczech odbywa 
się też żywa agitacya w tym kierunku i tern licz­
niejsze znajduje zwolenniczki, iż za udział w czyn­
nościach opłaca się tylko 1 markę rocznej wkładki.

Wdzięczny klijcnt. Jeden z adwokatów waruzaw- 
skich odebrał w tych dniaoh przesyłkę z zagranicy 
zawierającą cenuy pierścień z brylantem wartości 
2.000 franków. Do przesyłki dołączony był list tej 
treści: „Zapewne w ciągu pięciu lat wyszedłem 
z łaskawej pamięci pańskiej, będąc jednak wdzię­
cznym za obronę z urzędu, dzięki' której zostałem 
uwolniony z po i zarzutu o fałszerstwo i oszustwo, 
dorobiwszy się dziś znacznego majątku, składam 
słauy dowód mej wdzlęozności, przesyłając ten pier­
ścień, do którego dołączam świadectwo jubilera, 
stwurazające, źe  ̂został pizezemnie nabyty“.

P ro ces Z miilistrum. Bukiecik w dziurce surduta, 
należy w Anglii do Jobregu tonu. Pan minister 
spraw wewnętrznych, sir William Harcourt, stosuje 
się naturalnie do mody, a lubi nosić na piersiach 
„wielkie kwiaty, wielkie liście-. Cóż, kiedy żadna 
piękna rączk i nie daje mu tej poetycznej ozdoby 
g r a t i s . . .  Pan minister zatem kupuje kwiaty, ale 
na nieszczęście zapomina zawsze o zapłaceniu ra­
chunku. Handlarka przypominała się przez trzy lata. 
Gdy jednak pan minister mimo nieustannych, coraz 
ostrzejszych wezwań, rachunku nie wyrównał, a na- 
leżytosć za dostarczone mu „bntonholles“ wziosła 
do wysokości 95 szylingów, został sądownie zawez­
wany ao zapłacenia długu wraz kosztami. Egzeku­
cja  w przeciągu czterech dni.

T  E A  T  B.

(„Straduję 1“ Mellerowej — „Rocznica ślubu“ Lan- 
ciego — „Trefniś i lutnista" Wołowskiego — „Wi­

gilia św. Andrzeja" Fr. Domnika).
(Dokończenie.)

Auto „Trefnisia i lutnisty** przenosi nas w po­
czątki X f l  Wieku na Zamek krakowski. Tło histo­
ryczne służy mu do osnucia obrazka dramatycznego,, 
w którym ścierają się dwa tak odmienne w swym 
nastroju uczucia, jak miłość ojczyzny i miłość ko­
biety. Pierwsze z nich goreje silnym płomieniem 
w sercu królewskiego trefnisia Stańczyka — drugie 
w sercu rozmarzonego lutnisty Bekwarka. Obaj oni 
wpatrują się nieustannie w swe bóstwa: Stańczyk 
w Polskę, Bekwark w kobietę, którą jest smutnej 
dla nas pamięci królowa Bona.

Przeciwstawunie to w ogólnym zarysie ma wła- 
śoiwą siłę, ale w przeprowadzeniu wiele pozostawia 
do życzenia. Stańczyk odmalowany jest wiernie i 
widzimy go takim, jak był, a raczej jakim go sobie 
wyobrażamy. O Bekwarku nie można tego powiedzieć. 
Autor chcąo nam uplastycznić tęskną, rozpływającą 
się we łzach i westniemach miłość kobiety, nie po­
trafił zachować właściwej miary i w sentymentali­
zmie przesadził. Bekwark pragnie pozyskać od kró­
lowej tylko lilię biułą z jej włosów, a gdy spotyka 
go odmowa — truje się zrozpaczony. Wyglądałoby 
to wcale ładn ie , może nawet bardzo pięknie w Ja- 
k|m ulotnym wierszyku z czasów najbujniejszego 
rozkwitu romantyzmu, na scenie jednak, gdzie prze- 

ywaó winni ludzie żywi, podobny idealizm dziwne 
sprawia wrażenie.

Co do ogólnej treści utworu — autor w swym 
barwnym i poetycznym fragmencie rzuca wiele arcy- 
trafnych uwag, u s iłu ją  podnieść odpowiednio miłość 
ojczyzny, U wykazać nicość wyłącznego oddania się 
miłości kobiety. W tem wszystkiem wszakże nie 
znajdujemy ostatniego słowa autora, myśl jego i in- 
teneye z po za mglistych osłonek przebijają się nie 
dość jasno. Fragment w ugości przedstawia się tak, 
jakby go autor przedwcześnie wyprowadził na sce­
nę, jakby miał tu i owdzie wiele jeszcze dopowie­
dzieć, niejedno usunąć, niejedno dodać, lub ener­
giczniej podznaczyć.

Sceubzność w „Trefnisiu i lutniście" bardzo nie­
znaczna — jest to jednak utwór bądź co bądź po­
ważny, posiadający wiele zalet literackich, a nade- 
wszystko utwór, owiany patryotyzmem, podnoszący
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myśl ku ideałowi, jakim być zawsze winna miłość 
kraju.

Życzmy autoiowi dalszej pracy w tym kierunku, 
przekonani, że jej z ehlulą kiedyś podoła.

Ostatnim z czterech utworów, które ukazały się 
w poniedziałek, był obrazek ludowy p. Fr. Dornni- 
ka „Wigilia św. Andrzeja" Autor dopiero próbuje 
sił swoich Jo lotu — a więc należy urn się wszel­
ka względność Można mu jednaL i bez niej przy­
znać , iż zdołał uchwycić trafnie kilka wprawdzie 
nie nowych, lecz dobrych typów, jak Maciej i Kar­
piela i Walentego Kapusty, a nadto niektóre sceny 
potrafił nakreślić udatnie. Z czasem może być zna- 
eznie lepiej — trzeba tylko baczniej obserwować 
świat, który się odtwarza. Pisanie sztuk według 
szablonu nie wiedzie daleko — a zapomnienie o tem, 
że jedne i te same uczucia inaozej przejawiają się 
w prostaku ze wsi, a inaczej w człowieku ukształ- 
conym, nie wiedzie do prawdy życiowej. Lud i mó­
wi inaczej, i rozumuje inaczej, i czuje inaczej niż 
m y : sentymentalnym być nie um ie, retorycznych 
zwrotów nie zna, od ckliwości stroni, jak od ognia. 
Wyraża się krótko, zwięźle, dobitnie — mdłej i 
rozwlekłej frazeologii nie znosi. Znamieniem ludu — 
prostota.

Winniśmy jeszcze powiedzieć choć parę słów o grze 
artystów w powyżej wymienionych utworach. Naj­
lepiej — doskonale wypadła „Rocznica ślubu", naj­
gorzej „Straduję!", na czem drobnostka ta niemało 
ucierpiała. Główna rola Jacent?gc wyszła bardzo 
słabo, nie lepiej, jeżeli nie gorzej role uboczne Wierz- 
galskiego i jego żony.

„Wigilią św. Andrzeja" odegrane starannie — 
w „Trefnisiu i lutniście" głównie nie przypadł nam 
do gustu Bekwark, chociaż przyznajemy, że już sa­
ma rola nakreśloną jest niezbyt ujmująco dla widza, 
gdyż razi swoją przesadną ckliwością. /fc.)

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ofieyałów pocztowych: Fryderyka Qniquereza. Aman­
da Lardemera, Farola Miszkiewicza i Antoniego Hof­
mana kontrolerami pocztowymi we Lwowie.

Cesarz postanowieniem z dnia 8 b. m. radców 
sądo krajowego: Józefa Doboszyńskiego w Kołomyi 
i Wacława Dołęgę Jastrzębskiego w Gzernioweaeh 
zamianował radcami wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.

TiaMci nagim, litera® i artystyczne.
—  Na dniu 12 maja odbyły się w A k a d e m i i  

U m i e j ę t n o ś c i  posiedzenia dwóch komieyj, mia­
nowicie komisyi dla badań w zakresie historyi oświa­
ty i literatury w Polsce, oraz komisyi historycznej 
pod przewodnictwem hr. Stanisława Tarnowskiego.

Na posiedzeniu komisyi literackiej uchwalono na 
wniosek dra Bobrzyńskiego, aby dla rozpraw zjazdu 
literacko historycznego imienia Jana Kochanowskie­
go, który w dniach 28, 29 i 30 maja w Krakowie 
odbyć się ma, przeznaczyć tom osobny, mianowicie 
piąty Archiwum Komisyi; zaś dr. Wisłocki podał 
do wiadomości, iż di uk Libri diligentiarum  już się 
rozpoczął. Również uchwalono na wniosek dra Mo 
rawskiego, aby druk publikaoyi (Jorpus latmorum  
Poloniae poetarum  rozpocząć jeszcze w tym roku 
tomem drugim, do którego już część materyalu, 
mianowicie Jan z Wiślicy i Paweł z Krosua w opra­
cowaniu dra Kruczkiewicza jest gotową.

Na posiedzeniu komisyi historycznej, uchwalono 
przystąpić do druku drugiego tomu korespondencyj 
kardynała Hozyjusza, pod redakcyą dra Zakrzew­
skiego. Tom ten obejmie akta od r. 1550 do 1560, 
lub gdyby się materyał z tej epoki na tom jeden 
zbyt obfitym okazał, przynajmniej akta po rok 1585 
Również uchwalono rozpocząć druk trzeciego tomu 
Archiwum, do którego wejść mają: Zapiski herbowe 
średniowieczne z ksiąg sądowych wojew. sando- 
mirskiego, zebrane przez p. Karola Potkańskiego, 
Porządek prawa bartnego dla starostwa Łomżyńskie­
go z r. 1616 w opracowaniu prof. Kryńskiego, wy­
kaz arcybiskupów, biskupów, tudzież dostojników 
i urzędników świeckich z lat 1434 — 1444, zesta­
wiony przez dra Saturnina Kwiatkowskiego, wreszcie 
akta syrodów protestanckich małopolskich z lat 
1550 do 1560 w redakcji dra Zakrzewskiego. Dr. 
Seredyński wniósł, aby do tego tomu Archiwum 
przeznaczyć także pamiętniki z początku panowania 
Augusta H. pod tytułem „Ilias Polski", co do któ­
rych pp. Seredyński i Kluczycki na najbliższtm po­
siedzenia komisyi sprawę zdać mają.

Wreszcie odczytał dr. Lewicki sprawozdanie z ma- 
teryałów historycznych, oddanyoh komisyi do użytku 
przez ś. p. dra Krzyżanowskiego, zwracając między 
innemi uwagę na wykaz poboru wojskowego ziem 
litewskich z r 1528, kióry również w Archiwum 
komisyi historycznej miejsce znaleść powinien.

— Dyrekcya teatrów warszawsidch zaangażowa­
ła  tenora lwowskiej sceny Filipi-Myszugę na 18 je­
szcze występów po 150 rubli. Następnie od lipca 
b. r  śpiewak otrzymywać będzie stałej gaży miesię­
cznej 800 rubli.

Dział ekonomiczny.
Jarosław, 12 maja. Dnia 10 b. m. nastąpiło 

otwarcie A g e n c y i  j a r o s ł a w s k i e j  B a n k u  
r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .  W zakres działalno­
ści tego zastępstwa wchodzą czynności statutem dla 
Banku oznaczone, a wybitniejszym i najgłówniejszym 
jej celem jest popierać i zakładać Towarzystwa me­
lioracyjne.

Agencya ta , stojąca pod kierownictwem czł wie­
ka już od dawna pracującego na tej niwie, majaca 
delegatami znanych z działalności w kraju obywa­
teli, pp. Ustrzyckiego i  Marynowsbiego, rokuje naj­
pomyślniejsze rezultaty, a potrzeba podobnego za­
kładu już oddawna dofkliwie czuć się dała. AW tak 
dobrze wybranem m iejscu, jakiem jest Jarosław, 
agi neya stanie s:ę pośrednikiem między Krakowem 
a Lwowem, a przy o becnem otwarciu odgałęzienia 
kolejowego Jarosław-Sokal ma widoki znacznych o- 
peracyj.

To też liczymy wiele na nową instytueyę. Ma 
ona wielkie obowiązki, lecz i silne poparcie okolicz­
nych właścicieli dóbr ziemskioh, którzy niewątpliwie 
z całej gorliwością przyczynią się do jej krzewienia 
i rozw ęju, — a tem samem silną stworzą obronę 
współzawodników, nLechętnem okiem patrzących na 
postęp krajowej i obywatelskiej instytucyi którym 
smaczny kąsek z u s t  wyleciał. Życzymy tej mło 
dziutkiej instytucyi se rdecznie powodzenia dobi rgo, 
a daj Boże, aby podo bnyoh zakładów jak najwięcej 
powstawało, byśmy u de potrzebowali oddawać inte­

resów naszych w ręce niedbająoych o dobro kraju 
wyzyssiwawczych przekupniów.

Ceny produktów na targu wiedeńskim.
W tygodniu od 3 do 9 maja br.
K o n o p i e .  Za 100 kilognn. węgierskie surowi

3 6 '------4 0 ‘— , galicyjskie surowe 341------- 37-— .
czesane 4 2 '------ 60' —, włoskie, czesane, wyborowe
1 05 '------1 2 0 '— . Obrót ciągle mały.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
150 — do 160' —, podmiejski 1 3 5 '— do 145' — , 
wiejski 125.— do 1 3 5 '— . Ceny jednakie obrót 
mały.

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy 
szczany 6 4 '— do 68 ', włoski 5 6 '— do 6 0 '— .

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68' — 
do 7 2 '— , francuska 8 0 — do 8 6 '— , węgierska 
5 8 '—  do 64 złr., czeska biała 98 '— do 110 '— .

R e e p a k  za 100 kilogrm. 1 5 '— do 16' — .
N a f t a .  W i e d e ń .  W tygodniu od 3 do 

9 ra»ja za 100 kilogr. arneryk. 23'2o —  23 50 
gotówką, 20 prc. tary — incl. cło — na dworeu; 
galicyjska 2 1 7 5  — 22 00 gotówką— 20 procent taty 
incl podatek — na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 22 '75-23 '00 gotówką — 20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce ; rosyjska 21*25 - 2 2  50 B r e ­
m a. Za 50 kilogr. gotowa 7 '50  do 7 '60 marek, 
T r y e s t .  po 100 kilogr. gotowa 9'45, ameryk., 
zaś ros-jska 8 '90 . *

Wiedeń, 13 maja. Na dzisiejszy targ spędzone 
6482 sztuk wieprzów różnych gatunków, między 
którymi 8273 było warchlaków. 1743 średnich a 
1466 spaśnych wieprzów. Szczególnie spęd war­
chlaków był wielki,-.,"—popyt miii jszy niż w zeszłym 
tygodniu. Gorsze gatunki potaniały po 1 lub 2 et. 
aa bilo, prima utrzymały się w dawnej cenie; spa- 
śue węgierskie staniały o 1/i et. Płacono warchlaki 
po 32 — 42-, średnie po 42*5 — 43', spaśne po 
44 ' — 45 ' za bilo żywej wagi bez podatku kon- 
sumryjnego.

Telegramy „Nuwej Reformy*!
(Prywatne.,

Lipsk, 14 maja. List Bismarka do starszego 
prokuratora, opiewa jak następuje;

Udzielamy Waszej Exc. na zasadzie tutejszego 
materyału akt — w sprawach Kraszewskiego co 
następu je :

W Paryżu istnieje od r. 1864 polskie stowa­
rzyszenie wojskowe, Liczy ono 30 członków, któ­
rych zadaniem jest, studyować organizacyę euro­
pejskich a rm ij, i utrzymywać związki pomiędzy 
polskimi oficerami różnych wojsk — dalej kie­
rować polskim ruchem  w razie, gdyby którekol­
wiek z m ocarstw , posiadających polskie ziemie, 
zawikłanrm  było w wojnę.

Towarzystwo to już kilka razy było czynnem, 
a mianowicie w czasie wojny francuskiej 1870— 71 
i w czasie wojny wschodniej. Także i zagrani­
cznych członków używano jako szpiegów. W r. 
1877 rozwiązano to towarzystwo. Ale Gambetta 
polecił niejakiemu P., aby założył bi .ro donie­
sień ktoreby zbierało wiadomości o europejskich 
a zwłaszcza o niemieckich stosunkach wojsko­
wych.

Główną siedzibą było od r. 1879 Drezno, i 
Kraszewskiemu przypadła rola pośredniczenia w 
korespondencji i wypłacania pieniędzy. Kraszew­
ski był potem w roku 1881 w Berlinie i miał 
audyencyę u wielu wysoko położonych osobisto­
ści. P. F erry  obiecał mu francuski order. Kiedy 
w Paryżu dow iedziano'się o uwięzieniu Kraszew­
skiego, kazano jako repressalię przedsięwziąć re- 
w:zyę u bar. Erlangera, który miał być n ie­
mieckim agentem, pod pozorem, że chodzi o in­
teresy jakiegoś Towarzystwa kredytowego.

podpisano; v. Bismark.
Kraszewski żywo wszystkiemu przeczy, nazy­

wając to pustą kombinacyą. W śród publiczności 
ogromna sensacja.

Lwów, 14 maja. Z uw agi, że przyszłe losy 
kolei Północnej cesarzu Ferdynanda są dla kraju 
naszego nader wielkiej w ag i; z uwagi, że tylko 
inkamerowanie tej kolei odpowiadałoby najwięcej 
interesom kraju ; z uwagi, że nie ma pewności, 
a żal i ta sprawa przyjdą* pod obrady Rady pań­
stwa jeszcze w ciągu bieżącej sesyi, jak również 
że nie ma pewności, ażali Koło polskie wytrwa do 
ostatniej chwili na zajętem wobec te. sprawy sta­
nowisku — uchwaliła tutejsza Izba handlowa na 
wieczornem posiedzeniu prosić swego posła d ra 
R a c z y ń s k i e g o ,  ażeby po zamknięciu sesyi 
Izby deputowanych zechciał przyjechać do Lwo­
wa, zdać sprawę z obecnego stanu tej kwestyi, i 
porozumieć się z wyborcami co du ualszej akcyi.

Wiedeń, 14 maja. Klub lewicy dziś przed po­
siedzeniem Izby obradował nad stanowiskiem, ja ­
kie ma zająć, przyczem jednak myśl usunięcia się 
z Rady państw a, wczoraj tak silnie popierana, 
nie była przedmiotem n ara l. Pod zas posiedze­
nia klubu kazał Smolka prosić do siebie prezy- 
dyum lewicy. Herbst, Chlumecsi, Slurm  i To- 
maszczuk udah się do Smolki, który proponował, 
że złoży deklaracyę, którą też ułożono. Pc spó­
źni onem przez to zagajeniu posiedzenia, oświad­
czył Sm olka, że wprawdzie wczoraj miał t u 
sznóść, gdy odmówił powtórnego głosowania, ale 
że ubolewa nad nieobecnością lewicy, i na przy­
szłość przed zarządzeniem głosowania, zapyla 
zawsze, czy kto chce głos zabierać co do sposo­
bu głosowania. Mimo tego oświadczenia lewica 
jeszcze się dziś nie pojawiła w sali posiedzeń, 
ale wieczorem obradować będzie nad oświadcze­
niem Smolki i poweźmie uchwałę co do dalsze­
go postępowania.

Buda-Peszt, 14 maja. Sąd polubowny w spra­
wie Dobriańskiego ma tylko rozstrzygnąć . czy 
listy pisał sam Dobriański. W kasynie wniósł 
prezydent Izby poselskiej Pechy, wraz z kilkoma 
innymi o wykluczenie Dobriańskiego.

Madryt, 14 maja. Karliści, bawiący we F ran ­
cy i, zapowiadają ważne wypadki na jesień. W  nie­
których okolicach H iszpanii już teraz objawia się 
ruch karlistowski.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 14 maja. Posiedzenie Izby poselskiej. 
O godz. 11 m. 52 otwiera prezydent S m o l k a  
posiedzenie w n i e o b e c n o ś c i  p o s ł ó w  z l e ­
w i c y  następująca przemową: .

„Muszę powrócić do w yd arzen ia  duia wczoraj­
szego. Zawsze największą przywiązywałem wagę 
do tego, ażeby z całą Izbą w najlepszem być
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porozumieniu (oklaski). Muszę też z wdzięczno­
ścią wspomnieć, ze poseł dr. Sturm moje oświad­
czenie co do głosowania uważał ja lc  niezamie­
rzoną omyłkę. Mimc to .dodał, że prawdziwa 
w. la Izby powinna znaleźć wyraz w ponownem 
głosowaniu. Jednak korektura raz dokonanego 
głosowania nie jest dopuszczalną. Nie mam pra 
wa zarządzić drugiegu głosowania, byłoby bowiem 
w rakiin razie wątpliwem, które głosowanie je s t 
prawdziwem. Skoro prezydent wypowiedział swoje 
szczere przekonanie, rzecz musi być uważaną ja ­
ko załatwiona. Moi poprzednicy w podobnych 
wypadkach nigdy nie dopuszczali ponownego gło­
sowania. Sądzę, że słuszność była po mojej s tro ­
nie, Mimo to ubolewam, iż tak wielka i szano­
wna część posłów jest nieobecną. Na przyszłość 
przeto przy każdem głosowaniu, z w jjątkiam  i- 
miennego, stawiać będę pytania, czy kto żąda 
głosu w sprawie głosowania. Proszę to całe moje 
oświadczenie autentycznie przyjąć do protokulu i 
proponowany przezemnie sposób postępowania u- 
ważać jako uchwałę Izby ." (Oklaski).

Po tem przemówieniu prezydenta przeszła Izba 
do obrad nad przedmiotami porządku dziennego. 
L e w i c a  n i e  p r z y b y ł e  n a  p o s i e d z e n i e .

Wiedeń, 14 maja. Izba poselska przyjęła w trze- 
ciem czytaniu ustawę o odprowadzeniu wód gór­
skich, w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o 
zakresie działania sądów w ojskowych; zatwier­
dziła traktat z księstwem L iechtenstein co do 
zarządu sprawiedliwości i przyjęła bez rozpraw 
ustawę o wyjątkowem sądownictwie w okręgu 
sądowym Skodry, tudzież w drugiem  czytaniu u- 
siawę o wzniesieniu budynków pocztowych w Gra- 
cu, Ołomuńcu i Opawie. Na tem posiedzenie za­
mknięto o godz. 12 m. 40. N astępne jutro.

Wiedeń, 14 maja. Klub lewicy postanowił u- 
trzymać w tajemnicy przedmiot swych dzisiej­
szych obrad.

Lipsk, 14 maja. (Proces K rasow skiego). Od­
czytano urzędowe pismo, według którego już od 
roku 1864 istniało w Paryżu polskie stowarzy­
szenie, które zmierzało do przywrócenia Polski. 
Stawarzyb*enie to występowało czynnie w roku 
1866, w 1870, 1873, 1877 i 1878, i miało no- 
taty statystyczne wojskowe, zebrane w całej Eu 
ropie. Po rozwiązaniu biura stowarzyszenia, użyci 

j byli jego członkowie przez rząd franenski, głó­
wnie zaś przez Gambettę do zorganizowania biura 
dla dostawania wiadomości z Niemiec, Austryi 
i Rosyi. Ogniskiem organizacyi było Drezno -— 
Kraszewski załatwiał wypłaty członkom. Temu 
wszystkiemu Kraszewski zaprtecza.

Berlin, 14 maja. Parlam ent przyjął bez zmiany 
w drugiem czytaniu ustawę o materyach wybu­
chowych prawie bez żadnej dyskusji.

Berlin, 14 maja. Syn następcy tronu Wilhelm, 
w towarzystwie gendreło kwaterm istrza hr. W alder- 
see, odjeżdża we Czwartek do Petersburga w ce­
lu odwiedzenia dworu carskiego.

Paryż, 14 maja. Tcmps zapewnia, iż między 
A nglią a Francyą przy zło do porozumienia w spra­
wie konferencji. Bada m inistrów uchwaliła cał­
kowite odwołanie wojsk z Tonkingu. Jeden z pu ł­
ków otrzymał już rozkaz przygotowania się do 
powrotu do ojczyzny. D ekret G rev j’ego nakazuje 
utworzenie dwóch tonkińskich pułków tyralier- 
skich z kadrami francuskiemu W edług doniesień 
z Hiszpanii, K ariiśc: przygotowują na jesień roz­
ruchy.

Bernb, 14 maja. W edług doniesień, obraduje 
obecnie Rada związkowa nad ustawą przeciw oso­
bom , które z powodu królobojswa schronią się 
do Szwajcaryi.

Londyn, 14 maja. Izba lordów przyjęła stano­
wczo bill o przywozie bydła w brzmieniu popra- 
wionern przez Izbę gmin. Iz ja  gmin odrzuciła 
Beacha wotum nieufności 3(13 głosami przeciw 
275. Parnelliści głosowali przeciw* rządowi.

Londyn, 14 maja. W pobliżu m uru arsenału 
w Woolwich znaleziono wczoraj skrzyneczkę z cyn­
kowej blachy, zawierającą czterdzieści kawałków 
lontu używanego do zapalania prochu lub dyna­
mitu opodal leżało drugie naczynie z siedmioma 
funtami ziemistej masy. Oba przedmioty poddane 
zostały badaniom w arsenale.

Dublin, 14 maja Wczoraj przy wejściu do głó­
wnej bramy dublińskiego zamku aresztowany zo­
stał niejaki M ucrina z pudełkiem zawierającem 
dwa funty prochu i za >patrzonem w lont. Dziś 
skazany on został na trzy miesiąco więzienia.

K u m

DsłnUjn* S Łi» po-
d. 11 maja 1684 fi r 1 m pTMdnlMO

Renta papierowa sust. 80 7 60-85
„ ó‘ , anscr. nie jdat.
„i srebru* . . . . .

" WB-6E
818* 1145

iłei« . 301-65 i" i( łQ
6*/0 Renta słot g ........................ 122-50 122*55' % Kenta zło węgierska . . fr2-5? 92-65
Losy z r. 1 8 ................................. li7*20
Aicye Banka A nstro-węgierskieas. S E 6 - 85E —

„ kiedjfawe aurtr 820-80 881-80
Londyn ................................................ 121-70 181*60
K apoleondor...................................... 9*65 9-65
Lombardy ...................................... 141 .- 145-75
Losy z r. l S f i i ................................ 178 70 178*75
Akoye Karola Ludwiko . . 285-1 280* —
Akcye Lwow. User............................ 1 8 8 - ISO*: 0
Akoye kol. węg. półn. wioh. . . 163-r0 1 6 3 " .
Obi. Indem, galie............................... 1C1- - 1 1 —
Losj Pren. Węg............................... l l ^ b

150-50
16*">

Akcye .:ol. Kosz. Bogom. . . . . 1 A-5t>
Ake kol. półn. zach aosn> . . 183- - 15* * s
6°/0 Listy zast hipot. ga1 l o i  a 1 1*»0
6°/0 Listy zasi. gal. sakr. kred. . 89- -
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . 17S-50 1 8*'0
Marka ................................................. 5«F5 59*50
Ruble . . , . ........................... 1 9 8 '0 12S*.F<
D u k a t ................................................ 5 7 ) 5*75

Usposobienie giełdy: stałe.

t t in - H n  <*• 14 maja 1884
•Siaiknot'. austryae............................. 167-9- 168 -
Aiedeft ................................. 167 8 ' 167-»f>
W arszaw a........................................... 2 710 207 25
Kubie . . . 8f>7f.O
5°/j L iny Ł.vbt. tró i. polek. . . . 6^-— 65-8'>
4°/« „ likwidacyjne . . 5H-70 55-65
Akeye Korola Ludwika . . . 12 -40 120 75

„ k re d y tó w * ...................... 8s8-óO 589 50

Wydawca i odpowiedzialny Redakto; .
Dr. Adam  Asnyk.

-  *  -•••
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M i e s z k a n i e
na 3 piętrze od frontu

składające się 52- i 3 
z  trzech pokoi, kuchni i strychu,
jest do wynajęcia od 1 czerwca 
b. r. przy ul. Floryańskiej N :. 3.

^  W dobrach
P rzegorzały szlacheckie

pół mili od Krakowa, nad Wisłą, 
a zatem spław do Krakowa i Kró­
lestwa możebny, jest do wydzier­

żawienia

kamieniołom.
Bliższa wiadomość u właściciela

Stanisława Feintucha
w Krakowie, Rynek Nr. 6

w  kantorze. 536 1 3

WODĘ KOLOHTSKĄ
z bardzo przyjemnym zapachem w ł a ­
s n e j  destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą1*

Konst. Wiszniewskiego
2472 22 24 w  K r a k o w i e ,

gdzie również są do nabycia 
P e r f o m e r y e  t Y a n c u s k i e  

i oryginalna Woda kolońska.

Solitera (taiM 1 £1015
usuwa wpół godziny lekarstwo b-z sma­
ku, łatwe do brania i przyjemne. Za sku­
tek 1-ęczy się. Cena jednej dawki złr. 6 
et,. 50. Prawdziwego leku dostać m-żna 
tylko w SI. Georgs Apotheke Wien V.. 
Wimmergasse 33, gdzie należy p r /e s y -  

łać zamówienia. 41 17 34 
W Krakowie do nabycia w aptK-e 

E. Stokmara.

L e c z e n i e  w o d ą  i  ż ę t y c ą .
Zakład lecznicy

w Jaw orzn  (Einsdort) 
o trzy kwadranse drogi oddalony od stacyii ko­
lei północnej B ie ls k , u stop Beskidu. Sezon 
trwa od 1 maja do końca września: lekarz kie-, 
rujący zakładem Dr. St. Smoleński. Wczesne 
zamówień a mieszkań załatwia i prospekty na 
żądanie przesyła Z a r z ą d  d ó b r  i  k ą ­
p i e l i  J a w o r z e  ( E r u s d o r f )  poj Biel­
skiem, Śląsk austryacKi. 213 6 12

35 36 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  et 8 0

L. Storch w  Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marni.

Krowianka świeża
jpśt do nabycia- każdego czasu

w aptece pod l>ialvm Orłem
A. SIEDLECKIEGO

w K ia k o w ie . 3-;i u 10

I V V « V V f V « V  « P W W ś
M odele p a ry sk ie . f

\

‘a ;  ą s j t j n d  a j a p o h

la  lalo!
Do wynajęcia w Zam ościu przy Woj­
niczu, pomieszkanie o 3 pokojach i ku­
chni. — Bliższa wiadomość: Z arząd  

d ó b r  W ojn icz. 460 3 3

Zakład wodoleczniczy
Bystra pod BlelsMem

(Śląsk austr.)
pół godziny jazdy od sfaoyi kolejowej Bidsk- 
Biała, trzy godziny jazdy koleją od Krakowa

oddalony,
otwarty od 15 m aja b. r.

Lekarz zakładowy- 473 3 10
Dr. T .  B i e l i ń s k i .

M A l i i Z O  t S O D

m m n  zamoyskibj «;
w Krakowi , Sukiennice Nr 19, po-R 
leea na sezon letni wielki w ylór ka-R 
peluszy damskich, kwiatów paryskich, j  
piór strusich i fantazyjnych po cenaeh4  

bardzo przystępnych, oraz m

pracownię sukien damskich. 2
377 l i n  *

A

J e g o  K r ó l .  M o ś c i

Szwedzkiego
P r z e z  w y s o k i  r z ą d

K  R Ó L A  t *

uprzywilejowany J

f i A Ł S A M  B R Z O Z O W I

Dr. Fr. Lenglela

Jui sam sok ro ś lin n y  p ły n ą cy  z brzozy , je ż e li  p rze b ijam y  p ień , znanym  j e s t  od  n iep am ię tn y ch  cza­
sów jako n a jlep szy  ś ro d e k  u p ię k sz a ją c y ;• je ż e li je d n a k  sok  te n  w ed le  p rz e p isu  w y n a lazcy  p rz y rz ą ­

dzonym  zostan ie  w drodze  chem icznej na  b a lsam , wtedy' n a b ie ra  p ra w ie  cudow nego  sk u tk u .

-leżeli poR inarujem y w ieczorem  tw arz lub  in n e  części c ia ła  ty m  so k iem , to  ju ż  n a  d ru g i dz ień  o d p ad a  g
praw ie  n iexnaczn ie  łup ież  ze .skóry, k tó ra  p rzez  to  s ta je  s ie  b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą . |Jj

B alsam  ten  w yg ładza  pozosta łe  na tw a rzy  zm arsz czk i i b lizn y  z ospy i  n a d a je  j e j  m ło d o c ian ą  b a rw ę , n  
cerze  p rzy w raca  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ieżo ść , usuw a w b a rd zo  k ró tk im  czasie  p ieg i, p lam y  w ą- K 
tre b ia n e , czerw oność nosa, p ry sz c z k i i w sze lk ie  inne n ieczysto ści c ery . —  C ena  s ło ik a  z opisem  fik 

użycia  1 z łr . 50  c u t . — W  K R A K Ó W  i K do n a b y c ia  w  ap te ce  W . R E D Y K A . §
l i i ?  GO |

m a m m s s m ^ -  ^  m m m m m

r m u Ł f i i
Z D R Ó J  L U D W I K A

Szczawa alkaliczno-solna. jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsc? co do największej ilości węglanu so-i 

dowego pośród wszystkich dotąd żAmjfei zdrojów mineralnych całej Eu­
ropy wyszczególniająca się wielką iloi i,, żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkalicz- 
no-solnych szczaw, a woda ta ze wszystkich wód inineralnych jod za­
wierających just najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cie rp ien ia ch  żo­
łą d k a , k isze k , pęcherza, p lu e, w g ru ź licy , w przew locz-  
11 j ni w rzodzie żołądka, w w olu i we wszystkich post ciach 
zolzów, jak również w następstwach k iły .

Napełnianie i rozsyłka odbywa się przoz Zirząd zdrojowy zdroju 
Czigelka, w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis.

Główny skład rozsyłkowy u:

A. M o s z y ń s k i e g o
w Grybowie, dla Galicyi, Bukowiny. Rumunii, Król. P o lsk ie g o , Rosyi

i północnych Niemiec.
W K ra k ó w ie  jest do nahycia w handlu Wgo Wentzla

i W. Goldwassera. 485 3 is
ZJSSJaL.-.F; Bk

Towarzystwo lekarzy galicyjskich
zawiadamia, że

zarząd Zdrojowisk Nlorszyńskich
i

wyrób przetworów zdrojowych
objął p. J a k ó b  I M e p e s ,  aptekarz lwowski. 

Zamówienia adresować należy:
Do Zarządu Zdrojowisk w  Wlorszynie. r° I  3

|  Z a ło ż o n a  1 8 6 4 .

I  G .  L .  D A U B E G O  &  S p .
| IG. KNOLLA
I  GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEŃ
$ krajowych i zagranicznych pism.
|  Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. li a.
>y> Codzienna w ysyłk a  wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
fj i kalendarzy całego świata.
jj1 Informacye, Prospekty i Cenniki
|  darm o i fruń ko. 242 9

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa.
) Zwraca się uwagę na, adres: W iedeń , I., Uingerstrasse l i n .

r̂T?* y; .ij-?- 11: j?1 nsjlt1

K O K §
najlepszy z węgli gazowych sprzedaje

II kl. po 30 ct. 387 10 10

za 50
I kł. po 50 ct.

w r«.tz ż o d s t a w ą  do kolei lub Wisły w Krakowie

Zakład gazowy w Krakowie.
kgr.

^  r W ^ y n a i a z e k - * !

Niezmordowane studya pozwoliły nareszcie Dr. V O n  Benden 
wynaleźć sposób przjrrządzenia

P om ady na w ło sy
o której z zupełnem prawem powiedzieć możemy, iż w ca łk o w i­
tości sp ełn ia  s w ó j  ceł. W najkrótszym ciiioid spiawia ona 
gęsty i silny porost włosów na brodzie i głowie i zapobiega wypa­

daniu t j . l iżn  Wynalazca rętuy za p ew n y  skutek
C e n a  f l a k o n a  2  z ł r .

Tylko prawdziwej dostać można za przesłaniem należytości u wyna­
lazcy Dr. v. Benden Praga, Salm-gasse 7. 38 24 24

*

&
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Neusieiiia ocukrowane Pigułki krew czyszcząc ?
św . E lż b ie t y

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki t..\ n i c  z a w i e ­
r a j ą  ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  s u b s l a n c y j ;  używane bywają z  n a j l e p s z y m
S k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, ' ohorobae mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek me działa lepiej 
i moiej szkodliwie w celu usunięcia

zaparcia trzewlów brzusznych,
„wykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z Szczytnem świadectwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P i t h y .
fl łF *  Pudełko zawierające 13 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1 z ł .  w . a .
O s t k - ż e i e n i e ! Eażde_ pudełka, na I:tó m n:e ma firmy: .. I p o l ł t e k e  z 31 Ul 

h c i l i g c i  L e o p o l d '1 a na odwrotnej stronic nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c k r o m i e j ,  jest f a l s i f l k a t e m .  Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega >ię.
NaPiy UWażab, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie 
Neustein’a pigułek ś. Elżbiety Pigułki te opa r 'm c  su n.t
Obwijee i sposobie użycia, oliok um ieszczonym  podpism u.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u :  w  A p t e c e  N e u s t e i i P a  ,.zmu hei'*. 
Leopold", Stadt, Eeke Her Planken- uud Spiegelg^sse. \ \  K r a k o w i e  w aptekach: 
Redyka, Sobicrajskiego i Wiszniewskiego. 2062 15

i

Dwa pokoje umeblowane
z "r«jhlp(Tkojeii]. na pierwszern piętrze 
od frontu, do wynajęcia od 1 lipca do 
1 września przy ul -y ś\v. jltiia L. 26.

510 3 3

jDaeą
R r a k i a w ,  d u ł a  1 4  5

łłnhte papierowe ro., . i00 riufii 1S.3 - 124 50
M»rk; siem. ałote lub pap. . . 100 mar. 59 - 59 60
Kupony s re b rn e ................................................
D uiat aowy w ażny................................  .

99 51 --  --
5 C7 5 ?-

żu-to Franków' ■» złota 9 re 9 67
* .  1 6°/. PoiyczŁa kraj. gaiło.. za zi:. ■ -4 101 - 102 -
o g j Obligaeye Indemniz. galie. „ J99 96 70 1U0 70

, 5 „ Listy zast. Tow. t r .  z:om. . . 91 7t 93 7f
S - S ' 4 .  .  .  „ .  ,  1L Ser. 8 i  - 87 —

6 ,  „ Banku i Bp- • ■ 101 - 102 —
i  " 5 .  „ .  ■ .  - iF T a o .1 0 * 100 5;. i  01 50
i ? G  .  ,  » -5wr.rs.4-J - t 97 50 88 50
» i  5 „ „ zast. Erói. r ‘o l s . ab 99 20 100 25
£  4 ,  .  likwid. „ . . . :o 87 - 88 ŻF;

|  |  T .w *w , d n i a  1 2 /9 .
Akeye Bankn hipotecznego gaL *. na zł. 200 
5°) Luty Mat. Tow. kred. ziem. za zł. luO

298 - 303 —
9:» - 93 7 ?
87 - 88 —

5 .  „ „ B anki hipot. gal. „ „ 100 z01 60 102 60
6 .  „ .  „ „ „1 0 * p rem  „ „ 100 — — — _
5 .  „ ,  .  .  * *wrotne za 40 la t „ —. _ _ _
6 „ „ ,  Bankn włościan. . za ił. 100 _ __ — _
Ooiigacye indema. gal.................................... 99 65 100 65

W am an a , d n iu  1 8 /5 ,
k'ia Listy ia st n. r. 18 69 (bea bied. n p .j — 100 10
4- listy  likwidacyjne .  ,  u n .  100 — 89 —

Rymarz i Siodlarz,
W i e d e ń ,  502 2 2

Kolo wra tri ng 10.
Fabryka uprzęży, siodeł i przed­
miotów do jeżdżenia tak dla cy­

wilnych jak wojskowych.

wysokopienne w doniczkach, rośliny dy­
wanowe. w i e ń c e  palmowe i laurowe, 
ja-koteż. b u k i e t y  ró /n e g o  rodzim i po ­
leca

M a r o l  F r e e g e ,
ogrodnik handlowy w Krakowie

EMIL PREYER
ulica F loryańska  Nr. 23, 

poi ca swój zakład mechun.ezno-optycz­
ny, tudzież wielki wybór lornetek tea­
tralnych, polowych, aparatów elektrycz­
nych i wiele innyęh przedmiotów fizycz­
nych dla szkół i domowego użycia. — 
Zakłada dzwonki elektryczne, telelony 
bardzo tanio i dokładnie, oraz przyj­
muje naprawy wszelkich systemów ma­

szyn do szycia. 506 2 3

Kraków 15 Maja 1884.

K A O A 2 Y N  M Ó W  
i  n o w o ś c i

pod firmą 459 6 6

M m<‘ A n n a
ul. Szewska 21, 

został zaopatrzony w wielki wyb^r 
k u  p e l a u z y  

w rozmaitych cenach.

Medyc. Chiruig. i t. d. i t. d.

Er. Franciszek CMewicz
mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
ryańskiej Nr. 1 i, drugie piętro, 

gdzie kapelusznik Gella
Przyjmuje od 3 do 4 popołudniu.

462 5 5

JAN DRCZDOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska, 18.

sin o  m m m  i pianin
zaopair ony w wybór instrumentów z ró- 
zrylli  faoęyk po cenach najprzystępniej­
szych, z twarancyą Irwałości i dobroci.

Fortepiany używane
przyjmują się w zamian.

433 3 3

Na Zwierzyńcu pod 
Nr. 1 są mieszkania: 6 po­
koi razem lub pojedynczo, 
do wynajęcia. Bliższa wia­
domość na P-dwsiu, pod
N r .  4 6 .  501 2 3

3302

Aleksander Kwiatkowski
autoryzowany g-oineTa cywilny, podei 
niujo się wszelkich prac technicznych, 
w zakres gemnetryi praktyczne1 w chodzą­
cy,-h. Zamieszkały w Podgórzu Nr 14. 

464 3 3

. V '■ ■ • FJfc? jJłRiiiW? f r ^ . 14 ' , ' Vj

na Hypotekę drugorzędną
zaciągnąć można za pośrednictwem k a n ­
t o r u  pod firmą J ó z e f  IŁupojM U *! 
w  M r a k n w i e ,  R y n e k  4 3 ,  pod bar­
dzo korzystnymi warurkami Zgłoszenia 
kii|i!i.alistów inaj:#yc!i zamiar lokowania 
kapitałów na drugir hipoteki p r z y j m u ­

j e  s i ę  b e z  p r e t e u s y i .  284 22

516 2 12 ul. Lubicz 30.

G ł u c h o n i e m y
ukończywszy naukę głuchoniemych w zakładzie 
iwowskiin, życzyłby sooi« udzielać lekcyj ta ­
ki mż.e w mieście lub na prowincyi. Bliższa wia­
domość pod literą A . w A dmiuietraoyi Nowej 

Reformy". 427 3 3

Młoda Nauczycielka, 
J E P o . L 1 ł £ l ,

, posiadająca język n i e m i e c k i  I f r a n ­
c u s k i ,  oraz m u z y k ę ,  poszukuje od­

powiedniego umieszczenia. 
Wiadomość przj ulicy Sław kow skiej, 

Nr 8  J pm.ro, yis-a-Tis Hotelu Saskiego. 
1331 6 6

- % Listy likw. > (b b.Lnp.)I Lais.
seasje 
30 —

6 . • n iż- „ ... 93 8-;.
» K .  Ił .  M N  ■ — ■-■ 93 50

W l e d c d ,  d u ł a  1 3 /5 ,
OBLI (ii DLL ii 0 TAiNai1 ,V A.

4 teuifty. crnv?e . ałr. iOl) 80 85 61 -
**,'» n .  » jtrehm:. . . „ „ W 81 50 81 65
y» s  ̂ > (Od 101 7J 101 90
4 ,  ov*! *-)»•• „ '>?•' 96 25 -6  47
4 Ta I.oey i ro‘*u iOó4 ou 5:50 zii -i złr. 100 124 - 124 50
5 .  .  n 1860 „ uOO „ r „ 100 13. - 137 40

"  „ 1860 „ 100 „ n . 100 144 .5 145 bu
n , 1864 bez > całe „ JAfi 73 8 174 20

— 1864 -ez i ,  poł „ „ >0 173 50 174 -
— Como Renten-Scheiu na i ż  lirów, s?, „ 1 37 - 40 —

OBLiGJ KOKONY WĘGIERSKIftf 
6% .-enta złota węgierska 6# -ii. mu !i23 rc 122 70
5 „ „ srebrna B • ,  -!h- 92 45 92 60
6 . pap-, „ , iOo 39 i-i 83 30
4 ,  C big węg. Ostb z 1876 w zł. n !v*.' :00 103 —
— Fożjcz pr. węg. po 100 z>r. „ „ 100 117 7ó LIS 25
— n p p po 5 -z łr. . „ 00 117 - ilżCjO
4 % hoży Cisańenie (Theiss Beg.) „ I>. j 116 2 116 50

OBU Ć. INDEMIUżiAOYJNii
5 % Gblig. indem. Bukowińskie za złr. 100 101 50 101 -
5 ,  Oblig indemizac. O aliayj.. r „ 1 0 0 101 — 101 26
5 „  .  „ Siedmgr. „ „ „oo 100 ‘75 101 -
5 „ . Węgier* iO0 101 50 102 —

imM xiłŃK boźtozKi.
5 % Lo:y Donan Ifegulir. z 1870 za sztukę 1
6 - - „ „ 1873 .  1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ ,. ^nreokie po 400 „ „ 1

U S T T  ZASTAWNE."
4 /,% Listy Bodsn Ord. aTlg. 3. U z* isłr.jtJÓ

.wytwrwuwji 
płuuą iąóbiją j

z pr
Banka hipot. gal.

3 *
6,
6,
5,. „
5 _ L ii ty  zRt. zk t. k r . a. w  Kja-k. 18-1. ,
T . n „ „ „ ,  .. 20-h,
® ■ - n n n. - n óvS-l.
4 ‘/i % L isty  zst. gs). tow- >rd. zi pana, 
5 „ „ f.-jmin au*ti.--;feg ,
*l/ t ^  .  r .
4 ćm W n n r> * i

i 00 
ICO 
105 
KIO 
100 
100 
KIO 
ICO 
100 
100 do

OBLIGACYR PftiRW SZEitłSTW A KOLE .
5% Albrechta . na 300 zar. n  złr. f
5 , Perdyn. półn. na 80^ i ł r  „ „ 10
4*/, >  Kar- L. Em. z 18818lnł złr. „ n 100
5% Koiffi.-Bognm. na 200 t b  „ .  ’ 00
5 ,  j .w.-^zer. 7. \S6S H00 tłi JWI

115 2) 115 75
104 _. 104 75
82 50 32 90
22 l i 40

123 50 124 _
98 _ 9S £0

101 30 102 10
ioo 75 101 —

98 25 93 25
90 — 99 -

100 — 109 SO
98 — 98 75
92 50 93 50

101 6) 101 7-
100 b( 100 75
94 40 94 60

100 100 25
107 75 108 —
101 101 25
10) 3ó 100 80
97 f.o 98 _

Lw.Czer. z i87S 300 złr. za złr.
Moraw -Sil. C.-B. 800 *łr. „ „
Rudolfa . . na 300 złr. „ „
oiedhjti ogrodź. <za -00 złr.
Lomo. (Sildb.) na 5t*v f j  za szssiy l j ł8 
Przm -Lnp.l. Era. żó.1 zij. .  i ż ): f

I I
cO 1 'v iO 

76 25 
133 5 
H9 25 

183 -  
-

97 hOl

ióOl 
100| 76 -
j.001123 -  
100! —

:187 50
Przm -Lnp.l. Kra. zir. „ iż  ): ■ 8 50

B ; Noraost." ■ t a  3'uj *łr. *» nłr. lt?0j »y -
L o s y.

Kred. dla a%sd. i prz. *.«. AbO ałr, w a. „ 178 — 17t> 50
m a r y .................. a-.r <n. k. 41 BO, —
Towar*. ż»g!. gsfcuii aa 1.02 ztr- w a
fasbntck . . . . « *  
Seglowiah . . . .  na 
C iakow ^iit . . .n a  
Lublańskie . . .  na
Ofnei (nit-eta Budy). na
Palfy .
Czerwonego Krzyza 
Czerw. Krzyża węg. 
Rudolfa . . . .
S a lm ......................
Saleburgskio .
St. Gtnois . . . .
Stanisławowski* 
t 1; ,*  Tryostyatóie

Waldutoin . . .
W’  i.  d i siciis' rej* t r

20 fr. W.  
1 ■ łv. tri 
80 złr. w. 
20 złr. w. 
40 złr w,

i..
a. 
a. 
a.

40 złr. m. Sf 
10 złr. w. a. 

0 złr. w. a. 
10 złr, w. a. 
40 złr. m. z. 
80 złr. w. a. 
*0 złr. m. U. 
20 złr. w. a. 

a» 100 złr. m. k.
na £0 złr. w. a.
na 80 rłr. o«. k.
aa 20 abr. n> "V.

na
na
Ba
■ta
aa
na
xa
na

115

19 5 
17 BO 
23 — 
42 -  
38 — 
12 70 

7 -  
19 50 
53 50 
21 60 
47 25 
23 -  

127 25 
65 — 
29 -  
87 80

116 
20 
20 — 
18 -  
: 4 — 
'3  -  
88 b 
12 85 
7 80 

20 —  
54 50 
22 10 
48

07 — 
2» «0 
fis 30

AK0Y3 BANKOWE.
na 120 f r .  
I,, l*w i 
aa 160 złr. 
m  200 «ir.

Uli? Jfj.

% A ngloban* ......................
t> , -BaabfifGtn wBeaaf 
ii „ Kredyt dla handlu i prz.-m 
5 ,  Kreditbank węg. aiig. .
5 „ utmOer «  . .
g „ A u s tro -w ęg io rs i. . . .
5 „ Uftienbank . . . .

hC-CrS, fOLSJOWL 
AJjfiild Eisune „ . . ■ . śą  *90 W-
Ferdynanda Nordbabu • • a. i ‘ff11 »
hraaciezki Józ-ts . • ua js<« n
Karola Łndwikł . . . . aa 212 „
Koszycko-bogauaiiłż . . na 500 .
LwpwbŁP-Głi miow. óassy . aa

5 . I G d f t f a ...................................»» *»0
5 „ btednuLgrodzkio . . . . * *  200
f, „ 8t»ate3iu8rbnhn pa-nt^owa na 290
b k Lombardy (SildbAha) - • 2'dO

W A L  O T T. 
ń i :,:a y pełni) ważao . . . .  za łz:»s.ę
2C-to F r a a k ó w iu .............................
2C-to Maikówka ^
P.ół-łmp«ryar/ ro«. pełna waiao - „
Fonty . n e r l i ń g i ...........................   n
T iree tie  jUrj zł°te . „
P .akaoty  w ło s k ie ..................... .......
łrhte w*nver'v,-« 1 ('•'>

114 60iU 4 90
110 —1h i "  30
820 70|SG  -
319 7t'o20 15
107 9uh05 20

BK 609 iSj 856 -1856 —
az 10 0  tór.108 —li08 40

179 50:180 -  
>540— 254r — 
2CK —'2 8 57 
284 7"> 2o5 #• 
^59 2bil60 75 
190 75,191 50 
181 --I1S2 -  

Il78 25179 -
>816 75 317 _
>145 60 146 U

i i
i " 7 3  o ’, i

9 65, 8 > 6
U  9 0 j U  !■. 
9 94> 9 ' ó 

12 13 12 '7 
10 9b; 10 "/ 
4S 20 48 : 0 

i!>9 6 0  ' 1'3  7

Z «rukanu Zwifikowej w Krakowie. u a p o w i e u i A l r T  u rx % d o a  ś r o l n m :  A . S s t js w w i.


